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ZNACZENIE TECHNIKI0

Jeśli zagłębie się nieco we wspomnienia i uprzyj 
tomnić sobie, ja \  zmieniały się poglądy społeczności 
sportowej w tym, co dotyczy względnej oceny po* 
szczególnych czynników, wiodących do wybitnego 
na polu sportowym rezultatu — nie sposób nie zau- 
ważyć, że ta czy inna „moda 9 sportowa ukazywała 
się we wszystkich działach mniej więcej równocześnie, 
by znowu w tym samym czasie zniknąć i ustąpić miey 
sca innej, wszędzie tej samej.

?S\ie trudno również zauważyć, że, przynajmniej 
jeśli chodzi o stosunki europejskie — ton nadawała 
zawsze pił\a nożna, ja\o  sport najbardziej popularny, 
najbardziej rozpowszechniony i najbardziej w do
świadczenia bogaty. Za piłką szły inne sporty, pod
chwytując i dostosowując do swoich warunków za
sadnicze tendencje nowalijek pił\ars\ich.

Metody zaprawy były pierwotnie bardzo proste: 
polegały na intensywnym uprawianiu samego sportu, 
w jego pełnej formie; a więc piłkarze grali partie tre
ningowe na dwie bramki — niczym nie różniące się 
od meczów, biegacze przemierzali swój dystans peł
nym gazem, bokserzy przez n plus 1 rund usiłowali 
się wzajemnie nokautować. Tsjie starano się pod
czas tej zaprawy czegoś nauczyć, zdobyć jakąś więk
szą sprawność techniczną, wzgl. wypróbować te czy 
inne rozwiązania taktyczne; nie dbano nawet specjal
nie o polepszenie kondycji fizycznej; uczono się je
dynie walczyć. 7\[ic tedy dziwnego, że postępy przy
chodziły niełatwo, że centymetry czy sekundy ulegały 

' niechętnie, że wszyst\o pozostawało na poziomie pry
mitywu.

Potem przyszedł okres sublimowania techniki- 
Uświadomiono sobie, że znając najlepsze sposoby, 
można mniejszym wysiłkiem uzyskać lepszy wynik- 
Posiąść wszelkie ar\ana sztuki — stało się ambicją 
każdego kandydata do mistrzostwa. Zapomniano te
dy o wszystkim innym i zaczęto tworzyć niezliczone 
style i stylów tych odmiany, studiując je pracowicie 
i uważając każdy za jedyne drzwi do triumfów.

Finezyjna robota jubilerska nie okazała się jed
nak także jedynym kjuczem do Sezamu. Zbyt dużo 
stawiając na sztukę, na sztu\mistrzostwo raczej — 
zaniedbywano k°ndycję, a przede wszystkim owego 
ducha walki, owego pożądania zwycięstwa, bez któ
rych żaden sukces nie jest możliwy.

Chcąc błąd ten naprawić, rzucono się w stronę 
drugiej skrajności: na najwyższym piedestale posta
wiono kondycję. Móc w pełnym tempie grać przez 
90 minut, móc 3 albo nawet 4 rundy przeprowadzić 
w rekordowym „ gazie 7 — stało się nowym ideałem.

Lecz cóż! I ten system nie okazał się jedyną re
ceptą zbawienną. Wtedy wynaleziono jeszcze jedną 
ćechiję, której zresztą nawet dokładnie określić me 
umiano, coś w rodzaju instynktu; footbaliści nazwali 
to rozumem piłkarskim, bokserzy ,;nerwem", inni je
szcze inaczej — za ścisłość nie gwarantuję. Bardzo 
wygodną stroną tej nowej teorii było, iż według 
niej — nie trzeba było długich i żmudnych przygoto
wań, by się stać mistrzem; po prostu, miało się wro
dzony instynkt — i ten zastępował wiedzę, /(ondy^ 
cję, temperament, siłę woli etc. etc.

FJiestety, praktyka nie potwierdza słuszności 
owej najmodniejszej k°ncepcji. Fenomeny instynktu 
zjawiają się jak meteory... i gasną takoż. Inaczej zre
sztą być nie może: nie może stać wieża, nie oparta na 
żadnym trwałym fundamencie.

W  sportach drużynowych niedostateczność czy
stego — gołego — talentu może się mniej jaskrawię 
rzuca w oczy, niż w sportach indywidualnych. Bar
dzo wyraźnie występuje ona w boksie. Klasyczny 
przykład — Antoni Kolczyński- Z błyskawiczną szyb
kością wzniósł się on na szczyty hierarchii pięściar
skiej — nie wznosząc się równolegle po drabinie wie
dzy technicznej. Braki w umiejętności szermowania 
pięścią mszczą się dopiero dziś — i to w formie bar
dzo nieprzyjemnej. Kiedy już stracił swą wartość po
tężny atut zaskoczenia — zaskoczenia owym straszli
wym prawym prostym, którego niezwykłej suktecz- 
ności żaden przeciwnik nie mógł się spodziewać — 
arsenał Kolczyńskiego zmalał do minimum.

Tu się okazało, że ani temperament, ani kondy
cja, ani wola zwycięstwa, ani ambicja, ani ,,nerw \  
nawet wszystkie razem wzięte — bo Kolczyński 
wszystkie te rzadkie zalety posiada — nie równowa
żą jednego: jednej, jedynej luki — braku techniki- 
Dziś Kolczyńskiemu grozi to, co spotkało ongi podob
nego do niego w wielu punktach Gossa: renomowa
nego przeciwnika, posiadającego niewątpliwą klasę 
międzynarodową — może on znokautować w pierw
szej minucie pierwszej rundy, natomiast przegrać sro-
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motnie na punkty do miejscowego boksera \lasy B.... 
który go często widział i wie, s\ąd  grozi niebezpieczeń
stwo — jedyne niebezpieczeństwo. Podobnie — z ca
łą pewnością twierdzę, że z \ażdym przeciwnikiem 
Kolczyński w drugim spotkaniu uzyska znacz

nie gorszy, niż w pierwszym. Pokazał to już Pittori, 
obawiam się, że pokażą również inni...

Js[ie piszę tego dla przyjemności \ra\ania. Chcę 
tylko zwrócić uwagę wszystkich trenerów, 
ków sekcji, kapitanów sportowych itd. na znaczenie,

ja\ie posiada wszechstronne opanowanie techniki da
nego sportu. Jedynie urozmaicona, bogata, precyzyj
na technika pozwała przeprowadzić każdy plan tak
tyczny, pozwala znaleźć broń właściwą do pokonania 
każdego przeciwnika. Dlatego, na opanowanie tech
niki należy zwrócić znacznie większą uwagę, niż się 
obecnie zazwyczaj zwraca. Technika, to fundament, 
na którym opierają się ko spryt, instynkt, 
wszelkie inne walory sportowca-zawodnika. Sporto

wiec bez techniki jest jak brydżysta, który zamiast 
13 kart trzyma w ręku tylko jedną: przegra, nawet 
gdyby ta jedna była asem atutowym!

Drugi wniosek'- nie wolno puszczać młodego 
sportowca w wir współzawodnictwa, w wir walki 
o tytuły mistrzowskie, zanim się dobrze nie nauczył 
sportowego rzemiosła. By zostać malarzem-artystą, 
trzeba się obowiązkowo wprzódy nauczyć dobrze ry
sować. Inaczej ambicje trzeba będzie ograniczyć do 
kariery wyrobnika.

A  poza tym wszystkim— czy dużo by wart był 
tytuł, który można by było zdobyć psim swędem — 
bez przyłożenia się do pracy?

Podstawą triumfów sportowych — triumfów 
trwałych i pewnych — będzie zawsze wiedza i pra
ca. Tylko w oparciu o nie może prawdziwym bla
skiem zaświecić talent!

SZA.

ROLA KULTURY FIZYCZNEJ
Ku ltu ra  fizyczn a  ma na celu ułatwić ogólny postęp ludz

kości, pom nażając zdrow ie i pow iększając spraw ność fizyczn ą 
poszczególnych jednostek, a także —  dziś to dla mikogo już 
nie ulega w ątpliw ości —  za pomocą ćwiczeń cielesnych oddzia
ływ ać na stronę duchową, obok zdrow ia fizycznego  i s iły  f i
zycznej w yra b ia ją c  zdrow ie moralne i siłę charakteru.

Celem ku ltury fizycznej, pojętej jako  czynn ik postępu, jest 
ułatwienie każdej jednostce osiągnięcia pełni życ ia , czy li roz
w inięcia i użycia w szystkich  swoich w ładz, a b iorąc z punktu 
w idzenia interesu zbiorow ego, najw ażniejszego, stw arzanie typu 
pełnow artościow ego obywatela, takiego, któ ryb y w edług la p i
darnego określenia M arszałka Józefa P iłsudskiego , w ypow ie
dzianego na inauguracyjnym  posiedzeniu R ad y N aukow ej W y 
chow ania F izyczn ego , potrafił „u żyć  sw ego ciała dla celów po
staw ionych w y że j” .

Jest jasne, że dobry obywatel musi być w pierw szym  rzę
dzie dobrym  pracow nikiem , gdyż od zdolności narodu do umie
jętnej i w ytrw ałej pracy za leży jego powodzenie m aterialne, 
jego dobrobyt gospodarczy.

D ale j, gdy od „w yścigu  p ra cy” trzeba się będzie oderwać, 
aby m oralnych i m aterialnych bogactw  kra ju  bronić w „w y
ścigu krw i i że la za ” —  pełnow artościow y obywatel musi być 
dobrym  żołnierzem .

W reszcie, jest nie do pom yślenia ogólny postęp kra ju , jeśli 
obywatele nie będą zapraw ieni do spontanicznie zo rgan izo w a
nego w ysiłku  zbiorow ego, do pełnej in ic jatyw y pracy spo
łecznej.

P rzy czy n ić  się w jakn a jw ię kszym  stopniu do w ychow ania 
obvwatela takiego, aby mógł on stać się na swym  odcinku 
i w miarę sw ych przyrodzonych m ożliw ości dobrym  pracow 
nikiem, dobrym  żołnierzem  i pożytecznym  działaczem  społecz
nym —  oto najszerzej pojęte zadanie ku ltury fizycznej.

D obrych  pracow ników  kształtu je przede w szystkim  w ycho
wanie fizyczne w ścisłym  znaczeniu, kształtow anie przyszłego  
żołn ierza jest zadaniem  przysposobienia w ojskow ego, w reszcie 
te cechy, które są najbardziej potrzebne człow iekow i, chcącemu 
w pojedynkę, czy też w grupie prow adzić tę czy inną d zia 
łalność społeczną —  w w ysokim  stopniu mogą rozw inąć ćw i
czenia sportowe.

Podstaw ow ym  celem w ychow ania fizycznego  jest urobienie 
zdrow ego i silnego organizm u fizycznego. W ychow anie fizycz-

i
ne jako  takie do w pływ ania na psychikę nie pretenduje. Staw ia 
sobie, ściśle ograniczone zadanie: przez ćw iczenia fizyczne
wzm ocnić organizm , dać spraw ną m uskulaturę, przysposobić 
organa wewnętrzne do intensyw niejszych w ysiłków , zahartow ać 
ciało, uzbroić je przeciw  zmęczeniu i chorobie.

Jest już w sprzedaży 
k s i ę g a r s k i e j

N A P A  DRÓG
m

TURYSTYKI WODNEJ POLSKI
ze specjalnym informatorem

i

o p r a c o w a n a  p o d  e g i d ą  
POLSKIEGO TOURING CLUBU 
dla wioślarzy i kajakowców

cena zł. 4 . 5 0  egz.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y  MAP

U H .  O L U  I [ I L I P M
Warszawa, Sienkiewicza 2, tel. 295-50
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Nie potrzeba chyba dowodzić, że zdrow y i s iln y  organizm  
przedstaw ia dużą w artość. Praco w nik tym więcej będzie mógł 
przynosić pożytku, tym więcej w yrab iać —  i w konsekw encji 
za ra b iać —  im dłużej i spraw niej będzie m ógł w ykonyw ać zle
cone mu czynności.

Zdo lność pracow nika fizycznego  do w ysiłków  będzie się 
oczyw iście zw iększała  autom atycznie i podczas samego w yko 
nyw ania zawodu, drogą p rzyzw ycza jen ia  i nabycia w praw y, 
ale tylko do pewnego stopnia ii do pewnego czasu. O g ra n i
czanie się bowiem do zaw sze tych sam ych, stereotypowych 
ruchów musi w yw ołać przerost jednej grupy mięśni na nieko- 
rzyć drugich, które, niezatrudnione w iotczeją, pow odując ogó l
ne osłabienie organizm u; poza tym każdem u specja liście  grożą 
zn iekształcenia i  spaczenia zawodowe, powodujące po pew
nym czasie o b jaw y chorobowe i zm niejszające poważnie zdol
ność do pracy.

T y lk o  racjonalne w ychowanie fizyczne pozw oli uzyskać 
trwałe polepszenie w ydajności pracy. Ćw iczenia fizyczne będą 
ponadto korektywem , napraw iającym  złe skutki jednostajnej 
pracy w nienajlepszych zazw ycza j w arunkach higienicznych.

D la  m ieszkańca wsi są one rów nież niezbędne. W ieśn iak 
jest na ogół n iezgrabny, a więc potrzebuje również korektyw u. 
T rze b a  w  nim w yrobić zw inność, ruchliw ość.

A czko lw iek może się to w ydać paradoksem  —  w ychow a
nie fizyczne ma dla kobiet znaczenie jeszcze w iększe, niż dla 
m ężczyzn. Kobieta pracująca, jako  z natury rzeczy słabsza 
od m ężczyzny, jeszcze siln iej od niego narażona jest na znie
kształcenia zawodowe. Kobieta mało pracująca fizyczn ie  i mało 
zażyw ająca  ruchu zagrożona jest zaw sze anemią oraz skutkam i 
niepraw idłow ej przem iany m aterii. K a żd a  kobieta zaś jako  
m atka musi być silna i zdrow a, by rodzić i w ychow yw ać zdro
we i silne dzieci.

U tarło  się mniemanie, że g im nastyka i sporty —  to są 
rzeczy dla m łodzieży. T a k a  opinia jest po prostu absurdalna. 
Skoro  wiadomo, że spraw ność fizyczn a da się utrzym ać tylko 
drogą system atycznych ćwiczeń —  ja k  można nie zrozum ieć, 
że w łaśnie wtedy, kiedy ząb czasu zaczyn a  spraw ność tę nad
gryza ć —  trzeba o zachow anie, o uratowanie jej najzacieklej 
w alczyć? K a żd y  jest mocen swą młodość znacznie przedłużyć, 
a uczyni to przez system atyczne, o dostosowanym  do sił i moż
liw ości nasileniu, ćw iczenia cielesne.

Specja lna troska o spraw ność fizyczn ą  dzieci byłaby może 
zbyteczna, gdyby człow iek w spółczesny nie oddalił się tak nie
bezpiecznie od naturalnych w arunków  życia. W iele rodziców  
obaw ia się, że w ysiłek fizyczn y  odbije się ujemnie na zdrow iu 
ich potomstwa. Biedne dzieci, omotane sza likam i, ow ijane w a
towanym i kołderkam i, trw ają  w bezruchu, ja k  preparaty w sło
ju ze spirytusem . Jakże  pewniej będzie się czuła, jakże  lepiej 
przygotow ana do życ ia  m łodzież, która m ogła dowoli hasać 
po polu, kąpać się w rzece, prażyć na słońcu, tarzać w śniegu, 
m ogła obryw ać guzy i sińce, ryzykow ać katarem  bez naraża
nia się na domowe tragedie!

Jeśli kom fort w ym aga zdecydowanie korektyw u, to jeszcze 
więcej w ym aga go niedostatek m aterialny. Oddychanie atmo
sferą fabrycznego przedm ieścia, atm osferą ciasnej, w ilgotnej 
i zadym ionej suteryny, gdzie opary alkoholu m ieszają się z za 
razkam i gru źlicy  —  spowoduje nieuniknione zrujnow anie zdro
wia, jeśli się mu nie przeciw staw i św ieżego pow ietrza boiska, 
zdrow ej podniety ćwiczeń gim nastycznych. T y lk o  wtedy, gdy 
w szyscy bez w yjątku, m ężczyźni i kobiety, starzy  i m łodzi, bo
gaci i biedni, będą system atycznie upraw iali ćw iczenia ciele
sne —  można będzie oczekiw ać ogólnego podniesienia się po
ziomu zdrow ia i spraw ności, a więc i pow iększenia się w y
dajności pracy, z czym  znowu łączy  się bez wątpienia w iększe 
szczęście osobiste.

Całe życie współczesne oparte jest na sp e cja lizacji. Jest 
praw dą, praw dą dowiedzioną, że wybitne w yn ik i w tej czy in
nej specjalności uzyskać można tylko  wtedy, gdy się specjalną 
wiedzę czy umiejętność opiera o mocny fundament kultury 
ogólnej. O perując średnim i arytm etycznym i, możemy tw ierdzić 
z całą pew nością, że zdolność do pracy um ysłowej za leży od 
spraw ności fizycznej. N ikt nie odw aży się tw ierdzić, że atleci 
inteligentniejsi są od cherlaków , ale można na podstaw ie śc i
słych danych naukow ych dowieść, że człow iek o postawie atle
tycznej może pracow ać m ózgiem  dłużej bez zm ęczenia. B ad a
nia przeprow adzone przez licznych uczonych dowiodły, że umysł 
lepiej pracuje po ćw iczeniach fizycznych , aniżeli przed tym.

„F izy czn a  strona człow ieka jest podstawą jego um ysłowo- 
ś c i” —  pow iedział jeszcze Jędrzej Śniadecki.

(D . n.) W. Junosza-Dąbrowski.

PO KAJAKOWYCH MISTRZOSTWACH ŚWIATA
W axholm  —  siedziba sportu w ioślarskiego —  oddalony 

jest o 14 mil m orskich od Sztokholm u, brzegi posiada wielce 
urozm aicone, bo tw orzą w wielu m iejscach zatoki, w rzynające 
się w ląd mniej lub więcej głęboko, morze zaś jest tutaj usiane

W Waxholm.

licznym i w yspam i, które tw orzą m alow nicze tak zwane „skery^ 
a najsłynniejsze z nich są sztokholm skie. W axholm  stało się 
z czasem letniskiem , gdzie tysiące m ieszkańców  spędza sw ój 
w olny czas. Jest tutaj istny raj dla w szelkich  sportów wod
nych i wymarzony tor wioślarski i kajakowy.

W  dniu 5 sierpnia IX  Kongres IR K  pow ziął szereg uchwał. 
M iędzy innymi p rzy ją ł Kongres w niosek polski o wprowadzenie 
języka polskiego w czasie obrad Kongresu. Sko rzysta ła  z tego 
w niosku Szw e cja  u zysku jąc rów nież prawo korzystan ia ze sw e
go języka. Na w niosek Szw a jca rii przyjęto system  znakow a
nia szlakó w  w odnych w edług w zoru szw ajcarsk iego . Szereg 
w niosków  w spraw ach sportow ych i tu rystyczn ych  przekazał 
Kongres specjalnie w ybranej Kom isji Sportow ej, której p rze 
w odnictw o pow ierzył delegatowi Polski mjr Sekundzie. Do Ko 
m isji w eszła rów nież p. Podhorska. N ajb liższe  posiedzenie pre
zydium  IR K  ma się odbyć w W arszawie w kwietniu 1939 Po
nadto Kongres zaproponow ał Polskiem u Zw ią zko w i K a jako w e
mu organizację II Mistrzostw Świata w Polsce w r. 1942. De
legat P o lsk i dziękując delegatom za ten za szczyt złożył zastrze
żenie decyzji ostatecznej po zatw ierdzeniu jej przez władze 
polskie. Prezydentem  IR K  w ybrano p. dr Eckerta  —  N iem cy, 
I w iceprezydentem  został p. A sh ier —  Szw e cja  i II w iceprezy
dentem p. dr Backam  —  Fin landia.
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Ze spraw ozdań delegatów 14 państw  Europy, ponieważ 
delegaci A m eryki i K anady nie p rzyb y li na Kongres, w ynika, 
że rozrost poszczególnych  Z w ią zkó w  poczyn ił znaczne postę
py tak w kierunku pracy sportowej ja k  i turystyki wodnej. Na 
uw agę zasługuje przystąpienie do IR K  Japonii,

W  dniu 6 i 7 bm. odbyły się pierw sze m istrzostw a św iata, 
otwarte uroczyście przez prezydenta O kręgu Sztokholm skiego. 
Po defiladzie zaw odników  14 państw  a m ianow icie A n glii, 
B e lg ii, F in landii, Fran cji, Czechosłow acji, Holandii, N orw egii, 
Niem iec, Ło tw y , Po lski, Szw a jca rii, W ęgier i W łoch odbyły się 
biegi na 10.000 m. W  biegach ka jaków  jedynek startow ało 
18 osad z 14 państw. B ie g  ten przyniósł wiele niespodzianek. 
M istrzostw o św iata zdobyła Szw ecja , zaś Po lska  w icem istrzo
stwo przez Czesława Sobieraja z H arcerskie j D ru żyn y  W ilków  
M orskich z Poznania, w doskonałym  czasie i pięknym  stylu, 
dystansującego Niem ców , których zaw odnik usadow ił się do
piero na 4 m iejscu, oraz Danię, Norw egię i Czechosłow ację. 
Zw ycięstw o  Sobieraja było zupełną niespodzianką dla tych 
tym bardziej, że że stylem Sobieraj górow ał nad w szystkim i 
zaw odnikam i. Sukces sw ój Sobieraj zaw dzięcza system atycz
nemu treningowi, doskonałej taktyce zaw odniczej, nieprzeciętnej 
woli oraz am bicji. W  dw ójkach m istrzostw o zdobyła niespo
dzianie Szw ecja , b ijąc N iem ców , którzy zajęli następne dwa 
m iejsca. O sada polska L is iń sk i —  W ejszew ski z klubu kolejo
w ego „Pom orzanin" To ruń  zajęła 9 miejsce, pozostaw iając za 
sobą Danię. Czechosłow ację  i Anglię. Do półmetka osada była 
nawet w prowadzeniu, lecz brak taktycznego opanowania i ru
tyny startów  m iędzynarodow ych, spow odow ały załam anie się 
jej na 7 km z powodu zb yt szyb kiego  tempa. W  składakach 
jedynkach m istrzostw o zdobyła rów nież Szw ecja , zaś w icem i
strzostw o W ęgry, Niem iec usadow ił się na 5 m iejscu, zaś do
tych czaso w y w icem istrz Euro py Eberhart (F ra n c ja ) za ją ł do
piero 5 miejsce. D o tych czaso w y m istrz Europy oraz zdobyw 
ca złotego medalu o lim pijskiego H radetzki w ycofał się z biegu. 
W  składakach dw ójkach m istrzostw o i w icem istrzostw o zdoby
ła Szw ecja , N iem cy zajęli dopiero 3 i 4 miejsce. W  kajakach 
czw órkach bieg odbył się w konkurencji m iędzypaństw ow ej 
Szw e cja  —  N iem cy i m istrzostw o zdobyli N iem cy przed Szw e 
cją, zaw d zię cza jąc to zw ycięstw o w yłącznie R idow i i Szorno- 
wi. Rów nież bieg kanadyjek dw ójek odbył się w konkurencji 
m iędzypaństw ow ej N iem cy —  Czechosłow acja.

M istrzostw o zdobyła Czechosłow acja przez doskonałych 
sw oich m istrzów  olim pijskich B rzaka  i Karlika ,

W  dniu 7 bm odbyły się biegi na 1000 m, na 600 m dla 
pań i ka jaków  żaglow ych . W  biegu ka jakó w  dw ójek m istrzo 
stwo zdobyli N iem cy przed Szw e cją  i Danią. O sada polska 
w składzie W e jszo w ski i L iw iń sk i została w yelim inow ana 
w przedbiegach, napotykając na najsiln ie jszych  zaw odników  
w sw oim  przedbiegu. W  ka jakach  jedynkach m istrzostw o zdo
była Szw e cja  przez doskonałego Widmarka, który zdobył po
dwójne m istrzostw o św iata na 10.000 i 1.000 m. Sobieraj za
ją ł 4 m iejsce z czasem gorszym  o 7,8 sek. od Szw eda, stoczył 
ciężką w alkę z H radeckim , który za ją ł 3 m iejsce i Eberhartem  
(F ra n c ja ), który za ją ł dopiero 8 m iejsce. Na 2 m iejscu był 
Cam m erer (N ie m cy ). B ieg i kanadyjek dw ójek i jedynek od- 
były się jako  m iędzypaństw ow e N iem cy —  Czechosłow acja. M i
strzam i w obu konkurencjach zostali N iem cy, bijąc faw orytów : 

Czechosłow ację. Rów nież bieg czw órek ka jakow ych  odbył się

Czesław  Sobieraj.

w konkurencji m iędzypaństw ow ej N iem cy —  Szw ecja , w któ
rym Niem cy zdobyli m istrzostw o i w icem istrzostw o. W  biegu 
ka jakó w  jedynek pań na 600 m m istrzostw o zdobyła Finka 
Ka lka . B ieg  ten ukończyła  jako  p ierw sza Paw liso w a (C ze ch o 
s ło w a cja ), lecz z powodu zajechania toru i złożenia protestu 
przez Finlandię, została zd yskw alifikow ana. B y ł to jedyny in
cydent m istrzostw  św iata. W  dw ójkach pań m istrzostw o zdo
była Czechosłow acja p^zez Paw liso w ą i Zw olan kow ą przed 
Niem kam i. W  kajakach  żaglow ych  m istrzostw o i w icem istrzo- 
stwo zdobyła Szw e cja  przed Niem cam i. W  ogólnej punktacji 
m istrzostw  Polska, wysyłając tylko dwie osady, zajęła szóste 
miejsce. Na czele tabeli są N iem cy przed Szw edam i.

Puchar Narodów  zdobyła Szw e cja  za najw iększą ilość zdo
bytych  m istrzostw .

Na m arginesie warto zazn aczyć, że cztery biegi odbyły się 
jako biegi m iędzypaństw ow e i będzie rzeczą Ko m isji Sportow ej 
IR K , aby na przyszło ść dane konkurencje m ogły się odbyć ty l
ko o ile się zgłosi do nich conajm niej pięć państw . Pożądanym  
jest również przedłużenie czasu trwania mistrzostw na trzy dni, 
z uw agi na zb yt w yczerp u jący  w ysiłek dla zaw odników , zw łasz
cza na d łuższych dystansach i wobec licznych  przedbiegów .

Wł. Sekunda.
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M ecz z N orw egią w ygra liśm y różnicą tylko 2 punktów, lecz 
w rzeczyw istości przew aga nasza jest o wiele większa. D ru
żyna norw eska jest bardzo w yrów nana lecz nie posiada wiel
kich nazw isk. Jest drużyną bardzo tw ardą: w ystarczyło  naj
m niejsze potknięcie się zaw odnika polskiego, a już N orw eg był 
na przedzie. Zaw o d y, jak  zw ykle , w ygra li biegacze. K o n ku 
rencje biegowe za ko ń czy ły  się 56:33 na naszą ko rzyść. Zatem  
biegacze „zaro b ili"  dla drużyny 23 punkty. N ajw ięcej utracili 
plotkarze, bo w dwu konkurencjach zaledw ie —  8 p u n któ w ’ 
M iotacze oddali norwegom  7 punktów, a najmniej utracili sko cz
kow ie, bo tylko 6 . Z  23 zarobionych przez b iegaczy pozostało 
w końcu tylko 2 punkty, które też zadecydow ały o w ygranym  
meczu.

Zaw o d n icy  polscy na 18 konkurencji zdobyli 10 p ierw szych 
m iejsc, 8 drugich, 7 trzecich i 9 ostatnich. N orw egow ie nato
m iast tylko 8 razy byli p ierw szym i, 10 razy drugim i, 9 razy za
jęli trzecie m iejsca a tylko 7 razy przychodzili na końcu.

M ecz od początku do końca był bardzo zacięty. B yw a ły  
chwile, że m ieliśm y taką przew agę punktow ą, że nie mogło być 
m ow y o przegraniu. Jednak konkurencje techniczne tak zm ie
niały stan rzeczy, że zanosiło się na porażkę.

B iegacze po lscy nie mieli pow ażnych przeciw ników . Prze
graliśm y tylko  jeden bieg, a tylko  2 razy b iegacz polski p rzy 
chodził ostatni do mety. (D ro zd o w sk i na 400 i M arynow ski na
10.000 m ). Początkow o zanosiło się na zaciętą w alkę właśnie 
w biegach. W  biegach średnich —  na 400 m. Eidsboe na 2 ty
godnie przed meczem z P o lską  biegł 49,2, Lehne miał ju ż w tym 
roku na 1,5 km czas o 0,2 sek. lepszy od czasu Stan iszew skiego, 
Eahsdal na zaw odach w Helsingforsie przebiegł 5 km w 14,36,7. 
Jednak biegacze norw escy okazali się bez form y właśnie wtedy, 
kiedy ta forma była najbardziej potrzebna. O dnieśliśm y w bie
gach 3 podwójne zw ycięstw a i to tam, gdzie nawet zw ycięstw o

Sznajder skacze 4 m 10 cm.

naszych najlepszych nie było pewne. Norw egow ie biegów m o
gą się uczyć od nas. Przegra li oni nawet sztafetę szw edzką, 
na którą liczy li na pewno. Jeżeli w biegach nie zobaczyliśm y 
nic ciekaw ego, to konkurencje techniczne dały bardzo ciekaw y 
materiał. W  skokach i rzutach przegraliśm y w yraźnie. W  sko 
kach 2 konkurencje w ygra liśm y, a 2 przegraliśm y. T u ta j mo
gliśm y przekonać się o w artości naszych skoczków  i o błędach 
popełnianych przez nich. W yszła  na jaw  cała w artość trenin
gu. Hoffman okazał się najlepszym  stylistą  w skoku w dal. 
M iał w szystkie  6 skoków  bardzo równe —  7,11, 7,06, 7,06, 7,15, 
7,21 —  w yn ik  dnia i zw ycięstw o, 7,05 i żadnego skoku spalo
nego. Hansen miał 2 skoki spalone, a B erg  nawet 3. Jednak 
więcej ponad sw ój norm alny w yn ik Hoffman nie był w stanie 
sko czyć.

Hoffman w roku bieżącym  w ygryw a  ju ż trzeci mecz mię
dzypaństw ow y z w ynikiem  7,21 —  7,22! Obaj N orw egow ie 
mieli wiele gorszy styl od niego, sko czy li na meczu praw ie to 
samo co Hoffman, a B erg  skakał przecież już 7,53 i miał w ice
m istrzostw o Europy w roku 1934 za Niemcem Longiem . O baj 
Norw egow ie lądują w rozkroku i nie w yrzu ca ją  należycie nogi 
do przodu. A wiemy doskonale, ile centym etrów może dodać 
praw idłow e lądowanie. Ale N o rw ego w ie  m ają kondycję, trenują 
zapewne więcej aniżeli nasi skoczkow ie. M arian Hoffman sko
czy ł tylko 6,90, ale jest to jeszcze ogromnie dużo, jeśli zw a ży
my, że od m istrzostw  P o lsk i nie m iał on prawie żadnego tre
ningu, a i przed tym nie trenował częściej jak 3 razy tygodnio
wo. Ja k  w ygląd a li by Noji czy  Stan iszew ski, gd yb y pozw olili 
sobie na 2 tygodniowy kompletny wypoczynek? Na pewno ża
den z nich nie b iegałby 1500 metrów poniżej 4 minut, jeżeli 
nasi skoczkow ie osiągają tak dobre w yniki, to św iad czy  to ty l
ko o ich ko losalnych możliwościach. Nie bez przesady będzie 
tw ierdzenie, że gdyby obaj Hoffm anowie trenowali tak jak tre
nują nasi biegacze, z pew nością skakali by ponad 7,50 tak, jak 
teraz skaczą  ponad 7 m. B rak  treningu w yszedł na jaw  też 
u M orończyka. Po osiągnięciu doskonałego w yniku na meczu 
z Niem cam i w Królew cu —  4 metry w skoku o tyczce  —  udał 
się on na obóz w C IW F -ie . A wiadom o, że trenow ać tam nie 
mógł regularnie. Nie startow ał poza tym na m istrzostw ach P o l
ski —  zapom niał zupełnie skakać, przeszedł w Oslo tylko  w y 
sokość 3,60. Panuje u nas poza tym mylne przekonanie, że 
skoczek powinien skakać bardzo mało, a w łaściw ie trenować 
wtedy, kiedy odczuw a potrzebę do skakania. G d y  zaś czuje 
choć najm niejsze zm ęczenie w staw ach — -powinien w yp o czy 
wać. Hoff pow iedział nam w Oslo, że trenował codziennie 
i że codziennie skakał. Nie skokal codziennie na w ysokość, 
z poprzeczką skakał tylko 2— 3 razy tygodniow o, ale codziennie 
skakał o tyczce bez poprzeczki. Poza tym oczyw iście  dużo bie
gał. A Hoff skakał o tyczce 4,25,2, w hali am erykańskiej nawet 
4,32, skakał w dal 7,43 i w zw yż 1,81! B y ł bardzo zdziw iony, 
gdy usłyszał, że nasi tyczkarze  skaczą  1— 2 razy na tydzień. 
Brak treningu najbardziej w yszedł na jaw  u naszych tró jskocz
ków. Lu ckh au s jest zupełnie bez form y i zdaje się najw iększym  
jego błędem jest doszukiw anie się p rzyczyn  niepowodzeń w w a
dach stylowych. G łów ną p rzyczyn ą  niem ożności osiągnięcia 
15 m jest kompletny spadek szybkości: nie m ając odpowiedniej 
szyb ko ści rozbiegu traci on na ostatnim skoku praw ie metr. Je
go pogrom ca Strom  skakał w roku ubiegłym  tylko  14,20, a w 
tym roku popraw ił sw ój w yn ik o więcej aniżeli metr ustana
w iając now y rekord N orw egii 15,26. Ma on pierw szorzędne 
w arunki na skoczka, jest dość w ysoki, lekki i posiada dużą 
skoczność.

W  jakim  stopniu decydują warunki budowy m ieliśm y moż
ność zau w ażyć w skoku w zw yż. O baj N orw egow ie Stai i R as- 
smusen m ają w zrost około 196. D z iw ić  się nie można, że ska
czą w tedy ponad 1,90. W  skoku w zw y ż za zasadę należy p rzy
jąć, że człow iek, który nie będzie miał w zrostu 190, nie ma 
czego w tej konkurencji szukać. Nie pomoże mu w ielka skocz-
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ność. K a lin o w ski ma dużą skoczność, przeszedł za p ierw szym  
razem w ysokość 1,88, tak dobry w ynik osiągnął po raz pierw 
szy  za granicą, jednak ma jeszcze za mały w zrost aby stać 
się skoczkiem  w ielkiej k lasy. Hoffman przy sw ojej n a d zw y 
czajnej skoczności też tu wiele zdziałać nie potrafi. Do sko 
ku w zw yż m usim y szukać zupełnie nowych ludzi, obdarzo
nych odpowiednim i w arunkam i fizyczn ym i.

W  rzutach m ieliśm y okazję przyjrzen ia  się dyskobolow i 
w ielkiej k lasy. Sorlie rzucał już 51 m 57 cm. Jego sposób rzu
cania nie jest żadną filozofią. N ad zw ycza jn a  płynność ruchów, 
ogromnie niski przysiad  przed rozpoczęciem  obrotu, bardzo 
szyb k i obrót, w yjście  całym  tułowiem do przodu i w końcu 
silne szarpnięcie zupełnie z niska ramieniem. W  Oslo Sorlie 
rzucał nadzw yczajn ie  równo. N ajlepszy jego rzut był 48,46 
a najgo rszy  465 0  m. Żadnego rzutu nie przekroczył. U Fie- 
doruka też ju ż jest pewna płynność, aczko lw iek daleko mu 
jest jeszcze  do harm onijnie skoordynow anych ruchów  Sórlie- 
go. G orzej aniżeli Fiedoruk rzuca Gierutto. Jego rzuty były  
bardzo nierówne —  raz rzucił ponad 45, drugi około 44 m, 
najsłabszy rzut 39 m. Zdaje  się, że nasi dyskobole już zrozu
mieli na czym  polega sedno rzeczy. Istota spraw y w dysku 
nie tkw i tylko w pracy bioder, aczko lw iek jasna rzecz, że w y 
rzut dysku powinien następować przy w yprostow anym  sta

wie biodrow ym , ale najgłów niejszym  momentem będzie od
powiednio duże ugięcie nogi prawej, pociągnięcie ramieniem 
dysku z bardzo niska i dopiero w ostatnim momencie, kiedy 
noga i tułów w ykonali to, co do nich należało. W  kuli N orw eg 
Thoresen ustanowił now y rekord N orw egii 15,26. Rzucał on
0 wiele rów nież od G ierutty, 3 razy przekro czył granicę 15 m. 
Nie ma on tego w zrostu co Gierutto, ale posiada dobrą w agę
1 lepszy styl. U G ierutty ciągle szwankuje koordynacja. Nie 
może on dokładnie skierow ać siły  w yprostnej nóg i tułowia 
w środek geom etryczny kuli i stąd ta jego nierówność. Jeszcze 
na meczu w Kró lew cu doskonały trener m iotaczy niem ieckich 
Christm an pow iedział, że Gierutto może rzucić 16 ni, jeśli choć 
jeden rzut uda mu się w ykonać praw idłow o. A tak u niego 
rzuty w ychodzą w szystkie  w prawo, kula idzie sw oją drogą 
a siła tułowie sw oją. R zu ty  G ierutty były  następujące: 14,41, 
14,72, 14,84, 15,13, 14,94. Fiedoruk musi definitywnie przestać 
rzucać kulą. G d yb y  w Oslo był Praski, m ielibyśm y z pewno
ścią trzecie m iejsce, bo do pokonania Dahlego w ystarczyło  
rzucić tylko 14,10 m. Fiedoruk nie m ógł p rzekro czyć 14 m. 
Beznadziejnie jest z naszym  oszczepem . M ikrutow i trzeba dać 
ostatecznie emeryturę i do oszczepu szukać zupełnie nowych  
ludzi

Stanisław Petkiewicz.

POLSKA — JUGOSŁAW IA
M ecz tenisowy z Jugo sław ią  o puchar 

środkow ej Europy miał być okrasą se
zonu. M ieliśm y zo b aczyć w W arszaw ie 
Punceca i Palladę, dwu graczy , którzy 
w stosunkow o niedługim  czasie w ybili 
się zdecydow anie na czoło tenisu euro
pejskiego i w yw a lczy li dla Jugo sław ii 
m iejsce w finale rozgrywek o puchar 
Davisa.

N a kilka  dni przed meczem Ju g o sło 
wianie zaw iadom ili nas jednak, że nie 
przyjedzie Puncec, który został zapro
szony do A m eryki. W  przeddzień meczu 
okazało się, że oprócz niego nie przyje
chał rów nież i K u ku ljev ic, też udający 
się w podróż na drugą półkulę i P a lla 
da, załam any nerwowo po niespodziew a
nej porażce Ju go sław ii z N iem cam i w fi
nale pucharu D avisa .

N asza reprezentacja tenisowa spotka
ła się w ięc na kortach Le g ii z rezerwo
wą drużyną Ju go sław ii w składzie M itic, 
K u ku ljev ic  II, Sm erdu i Ko vasc.

P o lsk i Z w ią ze k  Te n iso w y w ystaw ił 
najlepszy skład, traktując zaw ody po
ważnie i p rzykład ając w agę do m ożli
w ości zajęcia drugiego, a nawet pierw 
szego m iejsca w pucharze śr. Europy.

Jugosłow ianie dostali dotkliwą lekcję. 
Przegra li m ecz 6 :0 , stracili sym patie sto
licy  Po lsk i, która w przyszłości nigdy 
nie będzie w ierzyła  zapow iedziom  i ka ż
dy w ystęp Jugosłow ian potraktuje z du
żą rezerwą. Przysłan ie  bowiem drużyny 
w takim  składzie  jest zb yt w yraźnym  
lekceważeniem sił polskiego tenisu i kon
kurencji pucharow ej.

D obrze się w ięc stało, że nasza repre
zentacja rozpraw iła się gładko z taką 
drużyną i odesłała ją  do domu bez żad
ne punktu.

N ajbardziej w artościow e było zw ycię 
stwo T ło czyń sk ie g o  z Miticem. M itic był 
bowiem jedynym  graczem , który ma w 
swej karierze szereg pierw szorzędnych 
rezultatów i który w reprezentacji Ju go 
sław ii odniósł wiele zw ycięstw .

T lo czy ń sk i w ygra ł z Miticem 6:2, 6:3, 
6:2  i przez cały czas był zdecydow anie 
lepszym  tenisistą. B y ł to jeden z jego 
najlepszych m eczów. T a k  dobrze grał 
bodaj tylko w roku zeszłym  z Henklem, 
kiedy przegrał w pięciu setach i z Me- 
taxą, kiedy w ygra ł na meczu z Austrią  
w pucharze śr. Europy.

Jugosłow ianin  zagraża ł mu przez cały 
czas. T ło czyń sk i potrafił jednak zw olnić 
grę i przeprow adzić pojedynek na regu
larność. G órow ał nad przeciw nikiem  ser
wisem, z którego zdobył wiele punktów,
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m ijał go przy siatce, nie dopuszczał do 
prow adzenia gry . Zw ycię stw o  w trzech 
setach na oko bardzo łatwe, odniesione 
jednak zostało po ciężkiej walce w ka ż
dej grze i o każdą piłkę.

M itic zdradzał w alory w ilekiego gra
cza. Ale nadużyw ał bekhendu, naduży
w ał chodzenia do siatki i w szystk ie  te 
błędy umiał T ło c zy ń sk i w yko rzystać  w y
jątkow o umiejętnie. M ecz ten pokazał 
publiczności w arszaw skie j, że T ło c z y ń 
sk i potrafi zagrać doskonale i w a lczyć 
z powodzeniem  z najlepszym  nawet 
przeciw nikiem .

Niestety na M iticu kończyła  się siła 
tenisowej drużyny Jugosław ii. Żaden z 
jej pozostałych reprezentantów nie do
rósł do odpowiedniego poziomu. P rze 
ciw nicy B aw orow skiego  i H ebdy: K u ku l- 
jevic II i Sm erdu przegrali swe spotka
nia tak łatwo, ja k  tylko  m ożna było. 
W  deblu Sm erdu i K o va sc  nie stanow ili 
dla Hebdy i Sp ych a ły  żadnych przeciw 
ników.

Jedynie tylko K o vasc był b liski w y
grania meczu ze Spychałą, ale też nie 
w skutek dobrej swej form y, a w skutek 
fatalnej gry Polaka, który po łatw ym  
zw ycięstw ie w dwu p ierw szych  setach 
zaczą ł baw ić się w secie trzecim . Z a 
miast prow adzić grę dał się sprow oko
w ać do lekkiej w ym iany piłek, z której 
ostatecznie nie um iał w ybrnąć.

M ecz z Ju go sław ią  w ygra lim y więc w 
stosunku 6:0. W yn ik i spotkań były  na- 
stępujące Hebda —  Sm erdu 6:3, 6:1, 6:1, 
B aw o ro w ski —  K u ku lje v ic  II 6:2, 6:0, 
6:4, Spychała, Hebda —  Sm erdu, K o vasc  
6:2, 6:1, 6:0. T ło czy ń sk i, B aw o ro w ski —  
M itic, K u ku lje v ic  II 3:6, 7:5, 6:3, 7:5, 
Spychała  —  K o vasc 6 :2 , 6 :3 , 10:8, T ło 

czyń ski —  M itic 6:2, 6 :3 , 0:2.
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SZLAKIEM PIERWSZEJ KADROWEJ
Trze b a  mieć nie tyle w ytrzym ałe serce i dobre nogi, ile mieć 

więcej serca dla samej idei m arszu, by trzy dni —  i pow iedzm y 
bez przesady —  trzy  noce spędzić w trudzie i znoju na tym 
w ielkim  historycznym  szlaku, na denerwującej sw ą długością 
i jednostajnością trasie, by dać się do żyw ego  pożerać promie
niom nielitościw ie gorącego sierpniow ego słońca, by zach ły
sn ąw szy  się tu i ówdzie kurzem , m yśleć jeszcze  o zw ycięstw ie, 
o dobrym  strzelaniu, o dojściu w całości do mety...

T rze b a  zacisnąć zęby, kiedy uwiera 5 k g  plecak i karabin 
obija boki, kiedy trzew ik zacznie w gryza ć  się w nogę, trzeba 
w a lczy ć  z lepiej idącym  sąsiadem  a przede w szystkim  z w łasną 
słabością, która jak  szydło  w yłazi z w orka.

Ale na szlaku  sw e „ ja "  trzeba zostaw ić w przydrożnym  ro
wie. T u  nie w alczą  jednostki. W a lczą  patrole. W alczą  „nu
m ery", a kto je nosi nikogo to nie obchodzi. O dbyw a się pięk
na, bezim ienna w alka zespołowa dla honoru sportow ego pułku, 
oddziału, klubu, reprezentow anych przez m ały niepozorny 6 oso
bow y patrol... a jakże  w ielki sercem w alki, do której ochotni
czo stanął na starcie!

•
M arsz Szlakiem  Kadró w ki ma ju ż sw oją  powojenną sporto

wą historię. Rozpoczęty po raz p ierw szy w r. 1924 drużyna
mi 13 osobow ym i, odbyw ał się przez w szystkie  trzy  dzienne 
odcinki m arszu, w ynoszące razem 127 km biegiem w zględnie 
m arszobiegiem . Z  czasem  w prow adzono tylko marsz. Znów  
później skrócono czas m arszu na w yn ik  jedynie do ostatniego 
odcinka Jędrzejów  —  Kielce. Jeszcze  później podzielono trasy 
dzienne na dwa zasadnicze odcinki: 2/3 m arszu na określony 
z góry czas po 11 min. na 1 km oraz oraz 1/3 na najlepszy czas. 
Ten  ostatni odcinek każdego dnia m arszu nie przenosi 8— 10 
km. W  ten sposób chciano zaakcentow ać przede w szystkim  
w ytrzym ałość m arszu, a następnie szyb ko ść m arszu.

W  r. 1930 w prow adzono do m arszu strzelanie. Odtąd jest 
ono nieodłącznym  w spółczynnikiem  m arszu, a w yn ik  m arszu 
obliczany jest łącznie ze strzelaniem.

Nie od razu brały też w m arszu udział patrole 6 osobowe, 
jak  obecnie. Ja k  w spom nieliśm y już, startow ały do roku 1936 
w łącznie drużyny 13 osobowe. Ze w zględu jednak na w arun
ki materialne oddziałów  Z S  oraz trudności zw iązane z w yćw i
czeniem 13 osobow ych zespołów, zm niejszono ich stan do 7, 
a następnie do 6 . W ydaje  się, że stan ten powinien się utrzy
mać i nadal, gd yż zm niejszenie go, a b yły  ju ż  takie tendencje, 
nie okazałby się pom yślny. T r z y  dni ciężkiego m arszu w ym a
ga nieraz sw ych  ofiar. Patrol bardzo m ały ginie na wielkim  
szlaku  i nie byłb y też na metach czynnikiem  siły i propagan
dy, gd yb y skład jego w ynosił 4 lub 3 ludzi!

Ko le jow y Klub  Sp o r tow y G dańsk.

M arsz ostatni należał, m ożna pow iedzieć bez przesady, do 
sportowo bardzo udałych. Na starcie stanęło 61 patroli, z cze
go 16 w ojskow ych, 32 strzeleckich, 4 KP^V, 3 P P W , 3 Zw . Re
zerw istów  a reszta klubów  sportow ych.

T rze b a  za zn a czyć, że ta ostatnia kategoria patroli była na 
tegorocznym  m arszu najsłabiej reprezentowana. Na starcie bo
wiem stanęły 2 patrole Kolej. K lubu Sportow ego z G dańska, 
1 K S  B a łtyk  z G dyni oraz 1 Z S  „G ó rn ik" Zagn ań sk.

M usim y też tu w yjaśn ić, że w m yśl regulam inu w marszu 
istnieje specjalna kategoria dla klubów  sportow ych i organiza
cji nie upraw iających  strzelania, która zezw ala na start patroli 
4 osobow ych bez broni. Może mała propaganda m arszu spra
wiła to, że kluby sportowe o tym nie w iedziały. A szkoda! Bo 
dłoń wr dłoń sport mógłby kroczyć obok patroli p. w.!

•
P ie rw szy  dzień m arszu w dniu 6 sierpnia rozpoczął się 

punktualnie o godz. 4 rano. W ielką ław ą ru szy ły  patrole w kie
runku M ichałow ic, gdzie odbyła się pam iątkow a uroczystość 
przekroczenia gran icy  w r. 1914 przez I Kadrow ą. Ustaw ione 
w czw oroboku patrole pow itał sekretarz gm iny. Po sprezen
towaniu broni w ciągnięto na m aszt strzelecką flagę a trem bacz 
odegrał h istoryczny sygn ał z przed 25 lat.

D oskonale zorgan izow an y punkt odpoczynkow y dostarczył 
zaw odnikom  przygotow anych  we flaszkach, dla każdego z a 
w odnika oddzielnie, napojów chłodzących oraz keksów . Po pół
godzinnym  odpoczynku patrole ruszają  naprzód w kierunku 
Szczepanow ie, skąd rozpocznie się 9,5 km m arsz na szyb kość.

M arsz na odcinku M ichałow ice —• Szczepanow ice, mimo 
dostatecznego czasu na jego przebycie, odbyw a się zbyt szyb
ko. W idać, że to p ierw szy dzień m arszu i dow ódcy patroli 
orientują się w szyb ko ści sw ych  ludzi. Bardzo dużo patroli 
p rzyb yw a do Szczepanow ie o godzinę a nawet jeszcze w cze
śniej. Patrole te, w m yśl zasad m arszu dłużej w  tym m iejscu 
w yp o czyw ają , w yko rzystu jąc nie tylko  normalnie przyzn aw a
ny odpoczynek, ale także zyskan y  w cześniejszym  przyjściem  
czas.

Dobrze w ypoczęte patrole szyk u ją  się do startu ostatniego 
odcinka dziennego Szczepanow ice —  M iechów. T rze b a  p rzy
znać, że nie bacząc na silny upał patrole nasze rw ały z w y jąt
kow ą ja k  na panujące w arunki atm osferyczne szyb ko ścią . D o 
bra forma, w jakie j w szystkie  patrole przebyły na metę, w iad- 
czy  o doskonałym treningu, jaki niezawodnie przeszła w iększa 
część patroli.

N ocleg w M iechowie krzepi w ybitnie siły zaw odników . M i
mo w czesnego startu, bo znów  o godzinie 4 rano, w yruszają 
w drogę patrole dobrze wypoczęte. M arsz do M ierzaw y na o d 
cinku 31 km odbyw a się bez żadnych specjalnych emocji. P a 
trole m aszerują dużo równiej niż dnia poprzedniego. Ktoś po

i
w. v.v.v.> y.;-.-.V  V-

Słup gran iczn y w M ichałow icach.
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Na punkcie odpoczynkow ym .

w iada: zm ądrzały, nie drą niemiłosiernie naprzód! M iejscow a 
ludność wita ow acyjnie po drodze zaw odników . W  m iastecz
kach .pięknie udekorowane bram y powitalne. Są też przygoto 
wane w szędzie napoje i keksy. Dobre słow o i kw iaty też dużo 
znaczą dla zm ęczonych słońcem piechurów.

Ale jesteśm y ju ż  w M ierzawie. Nad małym potokiem 
w cieniu drzew przygotow ano baterie flaszek. Jest ich cały ba
talion czw órkam i w yrów nany... pewnie ze 400 sztuk! Składnie 
w yd ają  małe dziew czyn ki pod w odzą swej „pan i“ dowódcom 
patroli po 7 flaszek napojów  i po 7 paczek keksów . Zaopatrze
ni udają 'się nad rzeczułkę. Ś c ią g a ją  obuwie, m oczą nogi, su
szą spocone koszule, jednym  słowem praw d ziw y odpoczynek, 
taki na w si, w cieniu, nad rzeczułką!

C za s jednak nie stoi w m iejscu. Czasom ierze kom isji spor
towej w zyw a ją  na start. Żw aw o  podchodzi do stolika starto
wego patrol za patrolem. M iga co minutę kraciasta biało-czer- 
w ono-zielona chorągiew ka startera. Co chw ila rozlega się trzy 
krotny o krzyk : cześć! cześć! cześć!, jakim  zaw odnicy żegnają 
kom isję i w idzów  na starcie.

D ziesięciokilom etrow y odcinek do Jędrzejow a przebyły pa
trole w rekordowych ja k  na sześcioosobow y skład czasach. 
Z  patroli w o jskow ych  najlepszy czas na tym odcinku osiągnął 
15 pp, m ając 1:02:56, po nim uplasow ały się na czole 18 pp —  
1:03:44 i 31 pp —  1:04:06. Z  patroli grupy młodszej p. w. na 
czoło w yb ił się podobnie ja k  i dnia poprzedniego, Z S  O strow iec, 
m ając w yn ik  59:56 oraz Z S  Janow a D olina —  1:01:15 i Z S  
S k a rży sk o  1:03:52. W  grupie starszej p. w. prow adziły  Z S  
Lw ó w  1:01:55 przed Z . Rez. Janow a Dolina 1:02:14 i Portow. 
Klub Bobotn. B a łtyk  G dyn ia  1:02:17.

T rze c i dzień m arszu ze w zględu na strzelanie oraz ko
nieczność w cześnie jszego obliczenia w yników , rozpoczął się 
o godz. 3 w nocy. W  chłodzie poranka dotarły patrole na 
strzelnicę pod Chęcinam i. Zaledw ie pierw sze drużyny dotar
ły do strze ln icy, p rzyb yw a protektor m arszu gen. dr Rouppert 
a następnie kom endant głów ny Z S  płk. T u n g u z-Z a w iś la k . 
Składnie idzie strzelanie. Ale patrole denerwują się bardzo 
mocno, na czym  traci sam w ynik. „P ew n iaki", którzy w domu 
osiągali 100% w yniku, zd obyw ają  zaledwie 50%  trafnych a cza
sem i gorzej! Denerw uje się strasznie patrolow y W ilna, które
mu jeden strzelec strasznie naw ala i wali w ciąż w ziemię! Ale 
o dziw o —  po przyniesieniu tarcz jest 19 trafionych. Biedny 
dowódca patrolu promienieje z radości. A więc pozostali czte
rej członkow ie patrolu strzelali bardzo dobrze, brakuje bowiem 
6 pkt. do pełnego w yniku!

N iespodziankę robi jednak ZS Łó d ź. C i ładują pełną por
cję 25 kul do tarczy! Dobrze też się spisał ZS Janow a Dolina, 
m ając 24 pkt. i najlepiej z patroli w o jskow ych  faw oryt na 
pierw sze miejsce, 18 pp. Jego w yn ik  21 pkt. i dobry czas dwu 
dni, zapew nia mu ju ż na strze ln icy zw ycięstw o całości m arszu!

Gen. Rouppert w ręcza d-cy patrolu 18 p. p. puchar 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

B y ły  też małe tragedie. Kom uś zepsuł się podajnik, inne
mu zagw o ździła  się kom ora a tu czas leci i strzelec w ciągu 
m inuty, w jakie j odbyw a się strzelanie, oddał zam iast 5 strza
łów 1! B y ły  patrole, któ^e, o zgrozo, w yb iły  po 3 pkt.! Ale 
ci na pewno nie mieli przed marszem  strzelań, bo o dobrą broń 
w ojskow ą i am unicję jeszcze  w Polsce bardzo trudno! T o  nie 
Fin landia, Dania, Estonia czy  Szw ajcaria , gdzie każd y członek 
o rgan izacji strzeleckiej czy  klubów  strzeleckich ma broń. i amu
nicję w domu i może do woli się nastrzelać! Nie jesteśm y 
niestety krajem strzelców!

Od strze ln icy jeszcze  kaw ałek do Zagro d y, gdzie po ostat
nim odpoczynku m arsz prow adzi asfaltow ą szosą już na metę 
w K ielcach. W  Zagro dzie , a w łaściw ie w Słow iku, panie przy 
stolikach i san itariuszki m ają pełne ręce pracy. Znó w  panuje 
mimo w czesnej godziny upał. Ła g o d z i go na szczęście  m ały
w ietrzyk, ale nie dostateczny jednak, by naprawdę chłodził
rozpalone m arszem  ciała. M ały posiłek, d łuższy odpoczynek 
i patrole stają do ostatniego boju. Co m ożna teraz popraw ić 
po strzelaniu i w yn ikach  dw udniow ego m arszu? Może mi
nutę, może dwie i trzy, ale nie w ięcej! Kto ma w iększą  róż
nicę od czołow ych drużyn ja k  4— 5 minut, nie może m arzyć
0 nadrobieniu jak iegoś fenomenalnego czasu. Na trasie co
1 km rozstaw ieni są sędziow ie z karteluszkam i w ręku, śledzą
cy  m arsz patroli. C h yb a  nikt nie odw aży się biegać. Bo co
można zarobić na biegu —  może minutę, może dwie a stracić 
m ożna wiele, bo aż 5 minut za karne punkty.

M arsz odbyw a się w bardzo dobrym  tempie i formie. Moż
na podziwiać formę zespołów tego ostatniego dnia. Mimo go
rąca patrole rw ą naprzód co sił starczy. Z lane potem twarze 
i mokre do nitki b luzy chłodzą strum ienie chlustanej na patrole 
w ody ze strony ludności w iejskiej. Ju ż  brak w studniach czy 
stej w ody. Ja ką ś kaw ow ą cieczą zb ryzg iw an e są ostatnie pa
trole. Mimo dużego pragnienia żaden z zaw odników  nie przeł
knie łyku wody. Usta najw yżej w ypłucze, bryznąć w tw arz 
każe sobie garnuszkiem  w ody lub w lać takąż porcję za koł
nierz...

Jesteśm y już na mecie. T e ra z  nie siłą mięśni, ale wolą 
i braw am i podniecone pędzą szaleńcze patrole przed trybuna
mi. T y s ią ce  rąk składa się do oklasków . M łodzież żeńska 
kw iatam i zasypuje dzielne patrole. M uzyka tuszuje raz po raz. 
Padają nazw y patroli. I tak do ostatka aż ostatni patrol minie 
metę.

Czternasty m arsz Szlakiem  Kadró w ki skończony. W  boju 
pozostaje jedynie kom isja sportowa, której przypadło oblicze
nie w yników . Kolum ny cyfr przesuw ają się przez parę rąk. 
Trze b a  skrupulatnie liczyć , by nikogo, broń Boże, ani na jotę 
nie skrzyw d zić! K ilkakrotn ie  w reszcie spraw dzony w yn ik  wę
druje na m aszynę, by w kilku  odbitkach dostać się w ręce 
dziennikarzy oraz Ko m isji nagród, a w reszcie przed gm ach 
w ojew ództw a, gdzie szyku je  się rozdanie nagród.
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Patrol Z . S. Ostrow iec.

Ogólne w yn ik i m arszu są ju ż  pow szechnie znane. N iezna
ne są natom iast „gołe“ czasy  i w yn iki strzelania, jakie  osią
gnęły patrole w tym g igantycznym  boju na szlaku 127 km.

r

P rzyta cza m y je też do 6 m iejsca w każdej grupie:

K lasa  w o jskow a: 1) 18 pp. —  2:43:44, 2) W K S  Pułtusk 
2:44:43, 3) 30 pp. 2:46:33, 4) 28 pp. 2:46:,53, 5) 15 pp. 
2:47:41.

K lasa  p. w. m łodsza: 1) ZS Ostrowiec 2:33:54, 2) Z S  Ja 
nowa D olina 2:38:16, 3) Z S  S k a rżysko  2:41:18, 4) K K S  G dańsk 
2:49:41, 5 ) Z S  Skaw ina 3:00:00, 6 ) Z S  P iń czó w  3:01:28.

K lasa  p. w. starsza: 1) ZS Janowa Dolina 2:39:08, 2) Port. 
K lub  Rob. B a łtyk  G d yn ia  2:39:41, 3) Z . Rez. Janow a Dolina 
2:40:19, 4) Z S  G dyn ia  2:40:34, 5) K P W  Kow el 2:40:47, 6 ) 
Z S  Lw ó w  2:40:59.

Do najlepszej klasy strzeleckiej należały następujące pa
trole: ZS Łódź PMS —  25 pkt na 25 możliwych, a następnie: 
24 pkt —  Janow a Dolina, po 21 pkt —  18 pp. i Z S  P ińczów , po 
20 pkt. Z S  S k a rżysko  i Z S  Dubno.

M arsz pod w zględem  sportow ym  udał się w zupełności. 
Należało by tylko ży c zy ć  sobie, by na 25-lecie w ym arszu 1 K a 
drowej, przypadające na rok p rzy sz ły , na starcie stanęło nie 61 
a 100 przynajmniej patroli, w czym  sporo patroli m łodzieżo
w ych. N iech na tym h istorycznym  szlaku  młodzi uczą się po
konyw ania przeszkód, niech szko lą siłę w oli i mięśni, niech 
w praw iają oko i rękę w strzelaniu!

#

M. Kurleto.

D oroczny m arsz szlakiem  Kadrów ki, 
ro zgryw an y na historycznej drodze K ra 
ków  —  Kielce, można obserw ow ać i oce
niać z wielu punktów widzenia. M ożna 
spoglądać na tę g igan tyczn ą  imprezę 
oczam i laika, srodze zadziw ionego sumą 
w ysiłku  zaw odników  na przestrzeni 129 
kilom etrów, m ożna snuć fachowe rozw a
żania o stylu, postawie, taktyce i w y trzy 
małości fizycznej uczestn iczących  w m ar
szu zespołów, można się zastanaw iać nad 
metodami zapraw y, systemem odżyw iania 
i sposobem w yekw ipow ania piechurów, 
można w reszcie tłumić, lub skrycie  ocie
rać niedyskretną łezkę sentym entalnego 
rozczulenia na w idok niew iarygodnej 
am bicji tych młodych chłopców, któ
rzy  po w yciśnięciu  z siebie najw yższego  
w ysiłku , starają się na końcow ym  od
cinku m arszu jeszcze zaim ponow ać pięk
ną postawą, dziarskim  krokiem , podcią
gniętym  na „baczność" karabinem ...

Chcę tu podzielić się kilku obserw a
cjam i, poczynionym i na tegorocznym  
m arszu, dać kilka obrazów, które może 
dadzą czytelnikom  pewne pojęcie o tym, 
czym  jest m arsz szlakiem  Kadrów ki.

Uderza obecność przedstaw icieli w szy
stkich niemal krańców Rzeczypospolitej.
W a lczy ły  z sobą patrole z G dyni i Jaro 
sław ia, W ilna i M ielca, W arszaw y i Po
znania, Zagn ań ska  i Janow ej Doliny. Ma
szerow ali p iechurzy, ułani i m arynarze 
( ! ) ,  o każdy ułamek sekundy, o każdą 
przestrzelinę w sylw etce „w ro ga“ na 
strzeln icy w spółzaw odniczyli strze lcy z 
rezerw istam i, kolejarze z pocztow cam i, 
młodsi wiekiem ze starym i. O bok zw y 
kłych drelichów żołnierskich, tu i ówdzie 
w ykw ita ły  białe m undury m arynarskie, 
granatow e okrągłe czapki ko le jarzy  gdań
skich, barw ny strój księżackich  strzelców  
i znów  białe stroje ^ rze le ck ich  oddzia

łów w odnych. W śród kolarzy-kontrole- 
rów pełnili z nam aszczeniem  swoje odpo
wiedzialne funkcje m arynarze, strzelcy, 
obok oficerów i podoficerów, choć naj
więcej uw agi zw racał na siebie strzelec- 
księżak w w ysokich  butach, czerw onych 
portkach, niebieskiej bluzie i w ysokim  
czarnym  kapeluszu z piórkiem i orzełkiem 
strzeleckim .

Przed startem do pierw szego etapu, z 
O leandrów  krakow skich , w yszukuję  po
m iędzy zaw odnikam i starych znajom ych. 
Nie wielu już ich znajduję; zbrakło w szę
dobylskiego  opiekuna strzelców  w ar
szaw skich, kom panijnego W ik ła , nie 
w idzę też kilkakrotnego uczestnika mar
szu, małego, drobnego i ruchliw ego jak 
żyw e srebro, doskonałego dow ódcy ze
społów tarnow skich, plutonowego (m o
że ju ż  sierżanta) Sochy. Ale oto na cze
le drużyny łódzkiej znajduję, jak zaw sze, 
W ale rysiaka , po raz dwunasty już w io
dącego na marsz swój zespół, w którym  
W ale rysiak  II, brat dowódcy, też już 
ma na sumieniu 8-krotny start na Szlaku  
Kadrów ki. T o  nic, w roku przyszłym  ma 
ruszyć do w alki najm łodszy W ale rysiak; 
będzie ju ż miał 11 lat, może więc spróbo
w ać sił w patrolu Orląt, o ile zrealizow a
ne zostaną zam ierzenia dopuszczenia O r
ląt strzeleckich do m arszu na części 
trasy.

Jakże  pali to słońce, ja k  zasycha 
w gardle od kurzu, ja k  bardzo ciąży 
w yładow any plecak. A tu szosa pnie się 
ku górze, coraz w iększym i strom iznam i, 
zn ikąd ani odrobiny cienia, ani ochłody. 
O ko liczn i m ieszkańcy, tłumnie w ylegli na 
drogę, bardziej są doświadczeni od za 
w odników ; na w ołania „w o d y!” n igdy nie 
dadzą wody do picia, lecz podbiegając 
do przechodzących patroli, obficie zlewają

wodą spocone twarze i ciała marszow- 
ców, przynosząc w ten sposób najw iększą 
ulgę. Już blisko, już niedaleko, ju ż  w idać 
metę etapu; otucha wstępuje w umęczone 
nogi, oczy nabierają blasku, podeszwy sa
me mocniej w y b ija ją  takt m arszu, ręce 
same siln iej p rzy c ią g a ją  karabin. Ale je sz
cze na ostatnich 200— 300 metrach moż
na w ym inąć któryś patrol, aby być w y
m iniętym przez innych w spółzaw odników . 
W ięc szybcie j, prędzej; słychać ju ż orkie
strę na mecie, chłopcy —  gazu!! No, na
reszcie!...

I tak przez trzy  dni.
A na strze ln icy w ostatnim dniu można 

przekreślić ca ły  w ysiłek dotychczasow y, 
lub też w ydźw ignąć się w ysoko w k la 
sy fik a c ji. I słusznie, bo żołnierz musi 
dojść na m iejsce przeznaczenia nie tylko
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na czas, ale też i w gotow ości bojowej.
Rzecz dziw na jednak, w łaśnie tu najczę
ściej zaw odzą nerwy. W idziałem , jak  
w iększość patroli strze lała  gorączkow o, 
nerwowo, byle prędzej, byle zd ążyć w cią
gu m inuty w ystrze lać w szystkie  naboje. 
Zaledw ie k ilk a  zespołów strzelało  wolno, 
metodycznie, na komendę dowódcy, który 
spokojnym  głosem podawał komendę 
„p a l!” w regu larnych odstępach 11 se
kund. W idziałem  podoficera, któ ry  pła
kał, gdy mu się zacią ł karabin , odbierając 
szanse na uzyskanie k ilku  punktów, w i
działem też patrol spokojnie i opanowa
nie zb iera jący  łuski po strzelaniu, nie 
zd ra d za ją cy  zainteresow ania w ynikiem , 
pewny, że zrob ił w szystko  możliwe.

I w reszcie ostatni w yśc ig  ze S ło w ika  do 
Kie lc, a w K ie lcach, oklask i, w iw aty, na
ręcza kw iatów , łzy  w  oczach wielu w i
dzów, łzy  uznania dla w ielkiego  w ysiłku , 
łzy w spółczucia dla zm ęczonych tw arzy, 
wej. Braw urow y, im ponujący przem arsz 
szu do K ie lc  pierw szej Kom panii K a d ro 

wej. Braw urow y, im ponujący przem arsz 
szeregu zespołów z pośród których nale
ży w yróżnić patrol m arynarzy, znakom i
cie dobrany i doskonale odbyw ający 
m arsz, mimo zaledw ie jednom iesięcznej 
zapraw y, dalej patrol ułanów, którzy, mi
mo spieszenia, dowiedli, że i chodzić po
trafią. Znakom ite w yniki drużyn strzelec
kich, które u zyska ły  lepsze od wojska 
rezultaty strzelania i pobiły patrole w oj
skowe również i w m arszu, i owacje i bra
wa i kw iaty, kw iaty, kw iaty...

C iekaw ym , ja k  też w yglądać będzie 
m arsz p rzyszło ro czn y, piętnasty, który ju 
bileusz będzie obchodził równocześnie 
z dwudziestopięcioleciem  C zynu  Leg io n o 
wego. Tru d n o  będzie podźw ignąć jeszcze 
w yżej organ izację  M arszu, gd yż i teraz 
nic jej zarzucić nie można.

Zapew nie w ięc tylko jeszcze więcej 
stanie patroli na starcie i jeszcze lepiej 
przygotow anych. Sądzę, że w roku p rzy

szłym  każda drużyna, czy  patrol, mieć . 
będzie s z c z e g ó ło w y  plan tak tyczny ,  mieć 
będzie jeszcze lepsze przygotow anie —  
mam tu na m yśli obok zapraw y uprzed
niej, również szczegółow e poznanie  trasy.

Stałem  przez godzinę b lisko  na zakrę
cie szosy obok cm entarza m iechowskiego, 
przeszło koło mnie około 25 patroli i za 
ledwie jeden wszedł w  zakręt rozumnie, 
idąc „na bandę w w irażu ” jeśli użyć tu 
analogii lekkoatletycznych. A  pójście 
w zakręt po zewnętrznej, bez ścięcia, 
dodało jeszcze 30— 40 metrów m arszu, 
jeszcze k ilkanaście  sekund czasu, jeśli zaś 
takich zakrętów  było więcej, k ilkanaście , 
lub k ilkad zie siąt?  M usiało to dać różnice 
kilkusetm etrowe i kilkum inutow e, praw 
da?

Stąd jeden wniosek i krótka, skrom na 
rada na przyszłość —  poznać i opraco
wać trasę zawodów, oto taktyczna zasada 
marszu.

M. Frank.

J UNI
Jeeżeli zapytam y któregokolw iek z dzia łaczy sportow ych, 

dlaczego brak jest u nas juniorów , usłyszym y stereotypową 
odpowiedź, że stan ten pow oduje zakaz należenia m łodzieży 
szkolnej do klubów  sportow ych. Zapew ne, jest w  tym pewien 
procent praw dy, ale też nikt nie będzie mi negował, jeżeli po
zw olę sobie zau w ażyć, że przecież nie cała m łodzież polska 
w wieku lat 14 do 18 uczęszcza do szkół. Pozw olę sobie także 
zadać pytanie, czy  mimo zakazu M inisterstw a W R  i O P  pow aż
ny procent m łodzieży szkolnej nie należy do klubów  sporto
w ych? T a k  więc to zasadnicze twierdzenie d zia łaczy sporto
w ych, które przytoczyłem  na wstępie w ydaje mi się być bar
dzo osłabione. Nie w zarządzeniach w ładz szko lnych, lecz 
w samych klubach leży p rzyczyn a  braku juniorów , a że tak 
jest rzeczyw iście  postaram się w kilku  słow ach udowodnić.

Na palcach można p o liczyć u nas kluby, które posiadają 
w łasnych instruktorów  w ych. fiz. Mam tu na m yśli absolw en
tów C IW F  czy  też innych uczelni akadem ickich, g d yż tylko ci 
rozporządzając, prócz w iadom ości technicznych, w iadom ościa
mi z dziedziny anatom ii i fiz jo lo gii m ogą przeprow adzać za
praw y i treningi w sposób należyty, tzn. z m aksym alnym  po
żytkiem  dla zaw odnika a rów nocześnie bez szko d y dla jego 
zdrow ia.

M łody zaw odnik czy  zaw odniczka zg ło siw szy  się do k lu 
bu nie znajduje tam należytej opieki, ani m ożliw ości system a
tycznej pracy i jeżeli nie jest w ybitnym  talentem, nie docho
dzi do żadnych rezultatów, co po pewnym  czasie powoduje 
zniechęcenie do dalszych  w ysiłkó w  a w konsekw encji w ystą
pienie z klubu. Często spotkać się można z przypadkiem , że 
młody zaw odnik obierze sobie n iew łaściw y dla niego dział spor
tu. P rzyp u śćm y, że taki chłopak rozpoczął trening w rzutach 
podczas gdy jest on w ybitnie predestynow any do skoków . F a 
chow y instruktor zaraz taką rzecz zauw aży i skieruje go do 
w łaściw ego działu sportu, w którym  może on osiągnąć bardzo 
dobre w yn ik i, podczas gdy w obranej przez siebie konkurencji 
n igdy by do niczego nie doszedł. T o  jest właśnie jednym  z po
wodów, dla którego wielu juniorów  rzuca sport na zaw sze.

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a z tymi, którzy trafiw 
szy  na w łaściw y sw ym  zdolnościom  dział sportu już po k ró t
kim czasie w ykaza li się dobrym i w ynikam i. K lub, który jest 
na staw iony na wykorzystanie zawodnika dla celów dochodo-

O R Z Y
wych, oraz na zdobycie korzystnego w yniku, staw iającego go 
na pew nych w yżynach  hierarchii sportowej, nie zaw aha się 
przedw cześnie rozpocząć jego eksploatację. N ikt nie zastana
w ia się nad tym, czy  dany zaw odnik fizyczn ie  dorósł ju ż  do 
tego, by brać udział w pow ażniejszych  zaw odach. Na skutek 
przem ęczenia fizycznego  po kilku w ystępach zaw odnik ten za
czyna obniżać sw ą formę. Następuje ogólne zdziw ienie, —  co, 
dlaczego, —  przecież tak się świetnie zapow iadał. D la  facho
wego instruktora jest to rzecz zrozum iała. M łody zaw odnik, 
łatwo u legający przetrenowaniu, za wcześnie został dopuszczo
ny do silnej konkurencji i stąd ten spadek formy. D rugim  zaś 
powodem spadku jego form y będzie najw iększa plaga naszego 
sportu —  bankiety urządzane po zawodach. M łody zaw odnik, 
przem ęczony w yczynem  sportow ym , bardzo często przekracza
jącym  jego m ożliw ości fizyczne, idzie na bankiet, w czasie któ
rego podaje się napoje alkoholowe. Naw et dla ludzi dorosłych 
postępowanie takie jest zabójcze, a cóż dopiero dla młodego, 
rozw ija jącego  się jeszcze  organizm u.

W obec takiego stanu rzeczy zupełnie słuszne jest stano
w isko M inisterstw a W R  i O P. N ajpierw  kluby m uszą zm ienić 
całkow icie swe oblicze, a potem dopiero m ogą się dom agać 
oddania im m łodzieży na w ychow anie sportowe.

D ziś, ku ogólnemu zadowoleniu, rolę przygotow ania mło
dzieży do szerokiego udziału w sporcie spełniają szkolne kluby 
sportowe. W yn ik i, jakie  osiągnięto w ubiegłym  roku na obo
zach sportow ych m łodzieży szkolnej, pozw alają nam ze spo
kojem patrzeć na ich pracę. M łodzież ta po opuszczeniu za
kładów  naukow ych zn alazłszy się na terenie klubu, będzie mo
gła sam a o w łasnych siłach i przy pom ocy w yniesionych ze 
szko ły  w iadom ości piąć się dalej w górę po krzyw ej w yników . 
T a  część m łodzieży, która, nie u częszcza jąc do szkół, od w cze
snej m łodości należy do klubów  sportow ych, tylko drogą p rzy
padku może zabłysnąć na firmam encie sportu, ale gw iazda ta 
długo b łyszczeć nie będzie, bowiem nie posiada trw ałych pod
staw, na których została zbudowana.

Jedno jest pewne —  juniorów  nie brak nam na szczęście  —  
brak nam jednak tych, którzyb y ich umieli należycie wychować.

S. N.
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P A T R I C KB I L L

A dw okat rozłożył ręce:
— Ależ nie. panie. Nic pan  w sądzie nie w skó

ra. Szkoda fatygi. Mister 0 ’Connor ma, z punk tu  
widzenia p raw a, słuszność za sobą. Nie może pan  
obalać dokum entów, k tóre  pan  świadomie, z wol
nej i n ieprzym uszonej woli podpisyw ał! Do czego 
byśm y  w tedy  doszli! Albo pan  w ypełni zobowią
zanie, albo zapłaci. Jedno z dwojga. T ertium  non 
datur!

M anażer Mike łrons rozłożył ręce.
— Ależ nie, mój chłopcze. T rzydziestu  dw uch  

tysięcy nie jesteś d la  mnie w art!  Tym  bardziej, że 
zrobiłbym sobie z O  Connora śmiertelnego wroga. 
Ani myślę. Ani myślę wspomagać... buntow nika!

•

Impresario F ra n k  T erry  rozłożył ręce.
— Masz zielono w głowie, m y boy! Nie w y 

obrażasz sobie chyba, b y  jak iko lw iek  uczciw y or
ganizator p e r trak tow ał bezpośrednio z bokserem. 
W dodatku  z takim, k tó ry  chce w y k iw ać  swego 
m anażera! W pisali by  go od razu  na  indeks. Nic 
mogę popierać warcholstw a, mój drogi...

Bill czuł się jak  zwierz osaczony, nie mogący 
liczyć na  pomoc z żadnej strony. Chodził ponury  
ulicami, po trąca jąc  przechodniów  w zamyśleniu. 
Nagle tw arz  jego rozjaśniła  się:

Pójdę do Tunney a!
•

Bill ub ra ł  się w swój na jbardz ie j  k rac ias ty  
garn itur, włożył czerwony k ra w a t  w błękitne gro
szki, siadł do swego au ta , za trzym ał się po drodze, 
by  kup ić  dw a haw ańsk ie  cygara, i około godziny 
9-tej z rana  stanął przed  olbrzym im  „buildingem 
w finansowej części New-Yorku.

— C zy jest pan  T unney?  — zapy ta ł  n iedba
łym tonem wyzłoconego od wiernego.

— Pan prezes p rzy jeżdża  zw ykle  o 12-tej.
— Hm... Nie lubię czekać...
— Może k to  inny może spraw ę zała tw ić?  Pa

nowie sekretarze p a n a  prezesa...
— Sekretarze, phi-phi! To sp raw a  osobista.
— W tak im  razie pan  Watson... bo w sp ra 

wach bankow ych  p an  W illiamson.
— Nie, wolę przyjechać, gdy będzie pan  T u n 

ney!
— Przepraszam , że zapytam , ale czy łaskaw y  

pan zamówił się na  dziś do p ana  prezesa? Bo ina
czej nie wiem...

— Niech się p an  nie obawia. Jestem Bill Pa- • 
trick.

Portier p rzy ją ł  to oświadczenie całkowicie obo
jętnie.

Po chwili nam ysłu  bokser rzekł dużo ciszej:
— Zresztą... gdzie u rzędu je  pan W atson?
— Pokój po lewej stronie gabinetu  p a n a  p re 

zesa.
Jadąc windą, Bill mruczał pod nosem:

— Stawiać się rzeczywiście nie ma sensu, 
Przychodzę z prośbą...

Resztki pewności siebie znikły, gdy Patrick 
znalazł się w luksusowej poczekalni, przed obity
mi skórą drzwiami, na których widniał napis; 
„Prezes Rady N adzorczej '. Toteż gdy stanął przed 
nim, pytając wzrokiem, wymuskany woźny, Bill 
ledwie wystękał:

— Chciałem z panem Watsonem, jeśli moż
na...

— W jakiej sprawie?
— Mn ie chodzi o to, by  mnie zechciał p rzy jąć  

pan prezes.
Po k i lku  m inutach  w drzw iach  ukazał się mio

dy człowiek o b u jn e j  jasnei czuprynie.
— Pan Patrick?
Bill wszedł do skromnie, lecz gustownie um e

blowanego gabinetu.
— Pan chciałby się widzieć z panem preze

sem ?
— Tak. Jak pan przypuszczalnie wie, jestem 

kandydatem do mistrzostwa świata... Właśnie 
w sprawach, związanych z boksem, chciałem za
sięgnąć rady  pana Tunney’a...

— Zaraz spojrzę na  kalendarz . Dziś... nie, dziś 
niemożliwe. Ju tro  p a n a  prezesa nie będzie. Poju
trze o godzinie 13.45! To p an u  odpow iada?

— Dopiero pojutrze? Sprawa niesłychanie pil
na. Ja bym koniecznie chciał dziś!

Blondyn uśmiechnął się życzliwie:
— Mój szef jest ogromnie systematyczny. Ży

je według planu, ułożonego na długo naprzód... 
Dziś ma właśnie przyjąć dwu właścicieli fabryk 
którzy czekają na audiencję od tygodni... Co ja 
mogę zrobić? Dostanę burę, jeśli spróbuję mu po
kiereszować rozkład dnia. Ale to jest bardzo do
bry  człowiek... Niech pan sam do niego się zwróci. 
Bokserom nigdy nie odmawia... Ale od razu przy 
wejściu, inaczej już nic z tego.

O d godziny jedenastej Bill p rzechadzał się z b i
jącym  sercem przed d rapaczem  chmur. A\ reszcie 
podjechała  bezszumnie olbrzymia lim uzyna i żw a 
wym ruchem  wyskoczył z niej młody jeszcze, w y 
soki, ba rczysty  człowiek z zaczesanymi do tyłu  
włosami.

Zanim ex-mistrz świata zdążył dotrzeć do wej
ściowych drzwi, stanął przed nim Bill:

— Panie Tunney! Może pan  sobie p rzypom 
ni... Jestem Bill Patrick, k tó rem u pan  gra tu low ał 
zw ycięstw a po meczu A m eryka  — Europa... C hcia 
łem p a n a  prosić, aby  mi pan  poświęcił m inutę  cza
su. festem w Dołożeniu... Nie by łbym  tak  na tar-  
czy wy, gdyby  nie to, że mam nóż na gardle...

Tunney spojrzał mu uważnie w oczy.
— Bill Patrick... to znaczy Anton P a ty k ,  jeśli 

się nie m ylę? P an  chce mojej rad y ?  Czy nie za 
późno, my boy? No ale ja  nie lubię odmawiać, nie 
umiem odmawiać... Yes!

(C. d. n.).

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PU ITUAUIO ŚĆ! -  KIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!
—  -  ■■■ ■ + ■   ■ ■   —  ■ ■ ■     ...............................................................................................................
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REFLEKSJE PIŁKARSKIE
K o ń czą  się piękne czasy odpoczynku i... leniuchowania. 

W  p rzyszłym  tygodniu na boiskach p iłkarskich  panow ać będzie 
znów  norm alny ruch, odrodzą się codzienne troski o punkty, 
szyb ko  pójdą w zapom nienie piękne dni w akacyjne.

Praw dę m ówiąc m ają w akacje w piłce nożnej tylko alego
ryczne znaczenie. W  okresie ferii toczą się zacięte walki o w ej
ście do Ligi, w alczą o m istrzostw o jun iorzy, odbyw ają się boje 
o Puchar Po lski, tu i ówdzie dochodzą do skutku m iędzynaro
dowe spotkania tow arzyskie. W  tych w arunkach trudno m ówić 
o przerw ie i idealnym  odpoczynku. Jeśli w spom nieliśm y o do
brodziejstw ach odprężenia, to z m yślą o walkach punktowych 
w Lidze, która najbardziej absorbuje um ysły.

W  niedzielę rozpoczyna się druga seria gier ligowych, a ra
czej 8 dalszych  spotkań, g d yż jedna pełna tura odbyła się je sz
cze na wiosnę. W  ośmiu niedzielach ro zstrzygn ą się losy p rzy 
szłego m istrza i kandydatów  do spadku. W obec bardzo n iew y
raźnej sytu acji i różnych m ożliw ości lic zy ć  się należy z tym, że 
kam pania jesienna będzie zażarta i bezpardonow a. Staw ka jest 
dla wielu klubów  zb yt w ielka, by można było sobie pofolgow ać.

O baw iam y się, że w zw iązku  z tym  m nożyć się będą incy
denty i niemiłe zjawiska, dyskredytujące sport a piłkę nożną 
w szczególności. D latego to dobrze byłoby, gd yb y  P Z P N  u pro
gu nowego sezonu zechciał w ydać odpowiednie pouczenia i in
strukcje.

Na pewno nie zaszkod zi, jeśli naczelna m agistratura zapo
wie z góry stosowanie najdrastyczniejszych środków i w porę 
w yda ostrzeżenie, co czeka g raczy  w zględnie kluby, które nie 
będą um iały temperamentów utrzym ać w dopuszczalnych gra
nicach. En e rg iczn y  i zdecydow any nacisk z góry na pewno zro
bi swoje. Przekonaliśm y się bowiem niejednokrotnie, że gdy 
zachodzi rzeczyw ista  potrzeba, kierow nictw a klubów  umieją dać 
sobie radę nie tylko z własnymi graczami ale i publicznością. 
T rze b a  więc, by kluby w iedziały, że konieczność taka bez
w zględnie istnieje, g d y ż  w przeciw nym  razie nastąpią konse
kw encje, z góry przekreślające w ątpliw e „ z y s k i“ , jakie p rzy
niosłyby spotkania rozegrane w nieregularnych w arunkach, pod 
presją ,,w yższych  sił“ .

W ielka odpow iedzialność spada też na kolegium sędziow 
skie. W  obecnej sytuacji nie może być m iejsca na żadne w yro 
zum iałości ani praw a zw ycza jo w e. Do prow adzenia zawodów  
delegow ać należy ludzi najbardziej energicznych, najbardziej • 
zdecydow anych, nie u legających  w pływ om  zew nętrznym . N a
leży trzym ać się tego nawet w ów czas, gd yb y zaszła  potrzeba 
nadmiernego obciążenia pew nych sędziów  i odsunięcia innych 
na boczne tory. N ie może być w zględów  dla żadnych osobi
stych am bicyjek ani m echanicznych prawideł. Dobro spraw y 
jest w yższe, niż w szelkie  dąsy i kw a sy  rzekom o po krzyw d zo 
nych.

Jeśli W S S  potrafi w znieść się ponad fałszyw ie pojętą „ko- 
leżeńskość“ i kierow ać się będzie wyłącznie rzeczowością, w ów 
czas może lic zy ć  na pełne poparcie opinii sportowej, która po
trafi uznać dobre chęci.

Spraw a sędziow ska w ym aga w ogóle w iększej uw agi i ... 
p ieczy. C oraz bardziej bowiem zakorzeniają  się złe p rzy zw y cza 
jenia, coraz częściej spotyka się interpretację przepisów nie po
krywającą się z intencjami prawodawcy. W prow adzanie fa łszy
w ych pojęć szkodliw e jest nie tylko dla sam ych sędziów , ale 
i g raczy , którzy tracą w końcu św iadom ość tego, co jest do
puszczalne, a czego robić nie wolno. W  rezultacie musi to do
prow adzić do w ypaczenia gry  i szkód  w spotkaniach m iędzyna
rodow ych, gdzie obow iązują normalne przepisy.

Spraw a w ydaje nam się w ysoce aktualna i byłoby bardzo 
pożądane, by za pośrednictw em  artykułów , d ysku sji, rozpraw ek 
przystąpiono znów  —  ja k  za daw nych lat —  do pogłębienia zna
jomości reguł piłkarskich i ich w łaściw ego traktow ania nie tylko  
w śród sędziów  i g ra czy , ale i szerokiej publiczności, która dzię
ki karygodnej nieznajom ości zasadn iczych  nieraz elementów tym 
łatwiej poddaje się odruchom uczuciow ym , nie zaw sze dającym  
się pogodzić z tw ardą iiterą praw a. .

W  n ajb liższych  tygodniach dwa zagadnienia trzym ać będą 
w napięciu polskich sportow ców .

W alka  o utrzym anie się w Lid ze  zapow iada najrozm aitsze 
kom plikacje. W  obecnej chw ili najbardziej zagrożona jest P o 
lonia i łódzki Ł K S .  W  teorii nie m niejsze niebezpieczeństwo 
grozi W arcie, śm igłem u i... zeszłorocznem u m istrzow i C raco vii, 
która po anulowaniu meczu z Polonią ma tylko  9 punktów 
i ujem ny stosunek bram kow y. M ecze na w łasnym  boisku z y 
sku ją  podwójnie na w artości a pod tym  w zględem  będzie Ł K S  
w ysoce upośledzony w przeciw ieństw ie do Śm igłego, który 
w iększość partii rozegryw ał dotychczas w śród obcego środo
w iska.

Do tytułu m istrza mam y obecnie dwu poważnych kandy
datów: Ruch i Warszawiankę. D ru żyn a  w arszaw ska ma w ięk
szość m eczów w sto licy i to jest pow ażnym  jej atutem. Z d o b y
cie m istrzostw a przez zespół W arszaw y, której poziom p iłkarsk i 
nie odpow iada bynajm niej am bicjom  m ilionowego miasta, byłoby 
sensacją nielada.

Niemniej em ocjonująco zapow iadają się ostatnie w alki 
o w ejście do L ig i, w których okręg śląsk i nie odegra zdaje się 
tej roli, z jaką  się liczy ł. P rzy sz ła  niedziela przyniesie zakoń
czenie pierw szego etapu m istrzostw  m iędzygrupow ych, po któ
rych nastąpi finał z udziałem czterech drużyn, z których dwie 
wejdą do L ig i.

i
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Kobiecy mecz lekkoatletyczny P o lsk a —  
Niem cy, rozegrany w B yd g o szczy , zakoń
czył się zw ycięstw em  Niem ek 59:40. 
100 m w ygra ła  W alasiew iczów na w 12,5, 
200 m W alasiew iczów na w 24,6, 80 m 
płotki G elius w 11,9, skok w zw yż F rie d 
rich —  1,55, skok w dal W alasiew iczów 
na 5.89,5, oszczep G elius 43.60, kulę 
Schroder 14.09, podczas gdy w sztafecie 
60 +  80 +  100 +  200 zespół K s ią żk ie - 
w iczów na —  G aw rońska —  Kałużow a —  
W alasiew iczów na ustanowił nowy rekord 
św iata w czasie 53,6.

•

Międzynarodowe zawody lekkoatletycz
ne pań w To ru n iu  b yły  niejako rewan
żem za mecz bydgoski. 60 m w ygra ła  
W alasiew iczów na w 7,4, 100 m W a la 
siew iczów na w 11,7, skok w zw yż Ratjen 
1,65, w dal Proetz 5,73, oszczep Mathes 
45.53, dysk M auerm eyer 46.21, kulę 
Schroder 14.60 (now y rekord św iata). 
Sztafeta polska 60 +  80 +  100 +  200 
znów polepszyła rekord św iatow y, uzy
sku jąc równe 53 sek.

Mecz wioślarski Polska— W ęgry w y g ra 
li W ę g rzy  w stosunku 4:3. W  jedynkach 
zw yciężył Kepel, w dw ójkach podw ój
nych para R eich— Boehme, w  dw ójkach 
ze sternikiem  osada K u ry ło w icz— M ani
tius, St. Bąder. Pozostałe b iegi w yg ra li 
W ęgrzy.

•
Wioślarskie mistrzostwa Polski dały 

w yniki następujące: jedynki Verey ( A Z S  
K ra k ó w ) pod Keplem , dw ójki podwójne 
Reich —  Boehme (F r ith ja f  B y d g o szcz ), 
dw ójki bez sternika Braun i K o b y liń sk i 
(W T W ) ,  dw ójki ze sternikiem  K u ry ło 
w icz— M anitius St. Bąder ( A Z S  P o zn ań ),

czw órki bez stern ika Braun, K o b y liń sk i, 
Grenke, Ż y d z ik  ( W T W ) ,  czw órki ze ster
nikiem D ondajew ski —  P a rzy sz  —  C z a r 
kow ski —  C h o d ziń ski St. Jankow ski 
( K P W  B y d g o szcz ), ósemki K P W  B y d 
goszcz (D o n d ajew ski —  P a rzy sz  —  C z a r 
kow ski —  C h o d ziń ski —  W ilcza rsk i —  
Krauze  —  M akow ski —  M yga St. Ja n 
ko w sk i).

•

W  meczach p iłkarsk ich  o wejście do 
ligi R K S  Zag łęb ie  pokonał Leg ię  w ar
szaw ską 3:1, U n io n -T o u rin g  Unię lubel
ską 3:0, G arb arn ia  —  Rewerę stan isła
w ow ską 4:1, D ąb —  C zarn ych  lw ow skich 
8 :0 , Ś lą sk  —  Le g ię  poznańską 2 : 1, P K S  
Lu ck  —  W K S  Grodno 6 :2, Pogoń Brześć 
i M akabi W ilno  zrem isow ały 3:3.

K rytyczn a  chw ila.

H u n garia  pokonała Ruch W ielkie  H a j
duki 8:4, K ispesti w ygra ł w W arszaw ie  
Z  Po lonią 3:1, we Lw ow ie z Pogon ią 2:0 
i 1:0 . '

W K S  Śm ig ły  w walce z mistrzem Ł o t
w y O lim pią uzyskał w yn ik i 3:3 i 3:2.

W  G liw icach  Rosensport pokonał A K S  
9:5.

•

Polscy łucznicy osiągnęli na m istrzo
stwach św iata w Londynie duży sukces. 
W  konkurencji pań w ogólnej k la sy fik a 
cji pierw sze m iejsce zdobyła Po lska, 
w konkurencji panów za ję liśm y 2-g ie  
miejsce.

•

Pływackie mistrzostwa Europy w Lon
dynie przyn iosły  w ogólnej k la sy f ik a c ji 
zw ycięstw o Niemcom w kategorii panów 
i Dunkom  w kategorii pań. T u rn ie j p iłk i 
wodnej w yg ra ły  W ęgry, nie p rzegryw a
jąc ani jednego meczu.

Sen sacyjn y mecz lekkoatletyczny Stany 
Zjednoczone— Niemcy w yg ra li A m eryka
nie w w ysokim  stosunku 122:92. 100 m. 
w ygra ł Ben Johnson 10,5, 200 m. Jeffrey 
21,5, 400 m M allott 46,9, 800 m H a rb ig  
1:52,4, 1500 m Fenske 3:53,8, 5000 m R i- 
ce 14:56, 10 km Perti 32:11,2, 110 m
płotki W alcott 14,1, 400 m płotki Patter- 
son 53,3, 3 km steeple E faco  9:33,6. 
W  biegach N iem cy za ję li tylko jedno 
pierw sze miejsce, na 800 m.

Sko k  w dal Leichum  7.61, w zw yż Mel- 
v in  200 ; tró jsko k Kotraschek 14.61, tycz
ka W arm erdam  4.27, kula R yan  15.82, 
dysk Schroder 50.19, oszczep S ló ck  69.79, 
młot B la sk  57.20, 4 X 1 0 0  U S A  40, 4 X 4 0 0  
U S A  3:13,4.

Lond yn stał w ub. tygodniu pod znakiem  mistrzostw Eu
ropy w pływaniu. P rzyn io sły  one szereg niespodzianek i obfito
w ały w dram atyczne momenty. Szczególn ie  zażarcie  ryw alizo 
w ały ze sobą D unki i Holenderki.

W  biegu na 200 m stylem  k lasyczn ym  rozgorzała znów 
zacięta w alka, do której w m ieszała się rów nież A n gie lka  Storey. 
P iątka pań szła niemal przez cały czas głow a w głowę, Osta
tecznie w ygrała  jednak mała D unka Sórensen. Kolonia duńska 
Szalała z radości, uściskom  i całusom nie było końca. G d y Só 
rensen stanęła na podium zw ycięzcó w  i gdy rozległy się tony 
hym nu duńskiego, m łodziutka p ływ aczka  nie w ytrzym ała, łzy 
trysnęły obficie z oczu. Rozbeczała się na dobre głów na jej ry
w alka Hoienderka W aalberg (trze c ia ) a w icem istrzyni A ngie l-

#

ka Storey, w idząc, co się dzieje, nie pozostała w tyle i również 
zrosiła obficie tw arz łzam i.

•

Popularną nazw ą klubow ą w Niem czech jest „Wacker" 
(d z ie ln y ). Berliński W acker organizuje obecnie turniej „W acke- 
row ców " z udziałem „dzie lnych" z L ip sk a , M onachium i Halle. 
Tu rn ie j w ykazać ma, któ^y z „d zie lnych" jest najdzie ln iejszy. 
Szkoda, że zapom niano tylko o doskonałym  im ienniku z... W ied
nia. A może nie chciano z góry pozbaw iać się w szelkich  szans?

•

W  japońskich  m istrzostw ach akadem ickich w pływ aniu uzy
skał Tom ikatau Am anu w biegu na 1500 czas 18:58:8, lepszy 
od rekordu św iatow ego Arne B o rga  z roku 1927 —  19:07,2.

•
Klub Wolverhampton Wanderers (d ru żyn a baw iła na Ślą- 

. sk u ) ma markę najlepszego „hodow cy g ra czy ". Na odstępo
waniu zaw odników  zarabia bajońskie sum y. Ostatnio za Jone
sa Bryn a otrzym ał od Arsenału 350.000 zł.! N ic dziw nego, że 

.popularne „W ilk i"  zastanaw iają  się nad najdogodniejszą lokatą 
pokaźnego sw ego kapitału. W yłonił się plan zbudow ania wiel
kiego stadionu na 100.000 w idzów .

Stadiony takie nie są now ością, różnica m iędzy kontynen
tem a A n g lią  polega jednak w tym, że stadion W olverham pton
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będzie jego osobistą w łasnością, a w szędzie indziej budowle 
dochodzą do skutku, dzięki hojności państw  czy sam orządów .

•

T e n is iśc i francuscy w yjechali 10 b. m. do A m eryki, gdzie 
wezm ą udział w m istrzostw ach U. S. A. E ksp e d ycja  składa się 
z Brugnona, Destremeau, Petry, i p. Mathieu. W obec w yjazdu  
najlepszych, reprezentację przeciw  W łochom  zestaw iono 
z Boussusa, Merlina, Abdesselam a, P illizzy , Bolleliego i Le - 
sueura.

Sport m asow y w Am eryce.

Ja k  wiadomo, Fin landia chce ograniczyć program olimpij
ski, z którego w yelim inow ano ko szykó w kę, piłkę ręczną itp. 
W obec w ielkiej popularności ko szykó w ki w państw ach bałtyc
kich, Eston ia  w ystąpiła z propozycją  zorganizow ania tej kon
kurencji w Ta llin ie , naturalnie w charakterze olim pijskim . Po
niew aż przeprow adzenie Ig rzy sk  w dwu państw ach jest nie
dopuszczalne, E sto ń czycy  chcą obejść problem i ośw iadczają, 
że nie ro szczą  sobie pretensji do m iana organizatorów  olim pij
skich , chodzi im tylko o pracę pom ocniczą dla F in landii uła
twioną małą odległością z Helsinek.

Estonia ma poza tym apetyt na kilka  spotkań p iłkarsk ich , 
które m iałyby odciążyć Helsinki. Pro jekt jest praktyczn ie  w y
konalny, g d yż T a llin  odległy jest od sto licy Fin land ii tylko 
o 80 km. W ątpić należy jednak czy M iędzynarodow y Kom itet 
O lim pijski zgo dzi się na tego rodzaju kom binację.

Ja k  w sw oim  czasie podaliśm y Finlandia chce zorganizo
wać turniej piłkarski systemem mistrzostw świata, tzn. że ty l
ko finały odbyłyby się w Helsinkach. Propozycję  zgłoszono 
ju ż do F IF A , potrzebna będzie jednak rów nież zgoda M K O I. 
Zdaje  się, że nie spotka się on w Federacji z p rzychylnym  p rzy 
jęciem, gd yż w ym agałoby to uruchomienie specjalnego apa
ratu. G d yb y  zastosow ano system  m istrzostw  św iata, trzebaby 
najpóźniej w jesiennym  sezonie przyszłego  roku rozpocząć roz
g ryw ki elim inacyjne, a w iększość państw  ma ju ż obsadzone 
term iny i niechętnie przyjęłaby obarczenie now ym i zobow iąza
niami. Zresztą  udział w p iłkarskich  ig rzyska ch  olim pijskich nie 
będzie znów  tak liczn y, by potrzeba było specjalnej w cześniej
szej elim inacji.

Ateny m ają jeden z najstarszych stadionów w Europie. 
Architektonicznie robi on silne wrażenie, tym bardziej, że p rzy

pomina starogrecki p ierw ow zór i położony jest w m alow niczej 
kotlinie. Niestety w praktyce jest on mniej przydatny. Nadaje 
się tylko do zaw odów  lekkoatletycznych  i to w niedostatecz
nych w arunkach, g d yż posiada bieżnię o beznadziejnie ostrych 
w irażach.

Burm istrz Aten p. Kocias, w yka zu ją cy  żyw e zaintereso
wanie dla ćw iczeń fizyczn ych  postanowił więc temu zaradzić 
i obok antycznego stadionu wybudować nowoczesną arenę. 
W  tym celu zaciągnął ju ż  po życzkę  w w yso kości 30 milionów 
drachm . N ow y stadion stanie na przedm ieściu „Stary  Faleron“ . 
Poza tym jest też w projekcie obdarzenie Aten w iększą ilością 
boisk sportow ych i dziecińców .

T a k  głośno i szeroko reklam owane amatorstwo w Niem 
czech ma sw ój sp ecyficzn y posm ak. Sportow cy nie otrzym ują 
tam w praw dzie bezpośrednio gratyfikacji i honorariów, dostają 
za to w ygodne posady, które um ożliw iają im uprawianie i prze
prow adzanie zapraw y na równi z... zaw odow cam i innych kra
jów . Am atorzy niem ieccy są w szy sc y  na stanow iskach, gdy za j
dzie jednak potrzeba uczestniczenia w kilkutygodn iow ych  kur
sach, uzyskanie urlopu nie tylko nie potyka na trudności, ale 
jest obow iązkiem  pracodaw cy, naturalnie bez przeryw ania w y 
płaty pensji. Jest to prawdopodobnie bardziej moralne, niż po
bieranie gaż za upraw ianie sportu, jednak... am atorzy innych 
krajów  nie są w tak szczęśliw ym  położeniu, by na każde za
wołanie stanąć m ogli do d ysp o zycji sw oich w ładz sportow ych 
i to częstokroć na długie okresy czasu.

Są to zresztą rzeczy znane nie od dzisiaj, przypom niały się 
nam one tylko z okazji m eldunku, że piłkarze w iedeńscy, za
trudnieni w m agistracie otrzym ali ośm iodniowe urlopy tytułem 
gratyfikacji za w ygran ie  turnieju niem ieckiego we W rocław iu. 
Naturalnie chodzi tu tylko o p iłkarzy  drużyny reprezentacyjnej.

•

KURS GIER SPORTOWYCH  
W KATOWICACH.

W  dniu 27 lipca 1938 r. został zakończony w O kr. Ośrodku 
W F . w Katow icach 10-dniowy k u rs  gier sportowych dla 26 
uczestników.

K u rs  został obesłany przez Stow. Robotniczych K lubów  
Sportow ych.

W  dniu zakończenia kursu przeprow adzono egzam in, p rzy 
czyni zakw alifikow ało  się na przodow ników  6 uczestn. zaś resz
ta na absolwentów.

Z a ję c ia  na kursie p ro w ad zili: T ren er Śl. O kr. Zw . P iłk i 
Nożnej p. R in ger i Chor. Adam czak.

U czestn icy kursu.
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KURS NAUCZYCIELI GIMNASTYKI I SPORTÓW
W AKADEMII ĆWICZEŃ CIELESNYCH W BERLINIE.

Ja k  corocznie, w Państw ow ej Akadem ii ćw icze ń  Cieles
nych w  Berlinie, odbędzie się w  czasie od 1 .X I. 1938 do 30.1X. 
1939, roczny kurs dla nauczycieli g im nastyki i sportów, pracu
ją cych  w w olnym  zaw odzie (tzn. poza szko ln ictw em ), w któ
rym  m ogą brać udział rów nież kandydaci z za gran icy  na na
stępujących w arunkach:

O przyjęciu  na kurs decyduje zasadniczo  egzam in kandy
dacki nau czycie lski, składany w ciągu kursu p rzygotow aw cze
go w czasie od 18— 30 października 1938. W ym agane w y
kształcenie —  ukończenie co najm niej szko ły  pow szechnej. Na 
zakończenie kursu uczestn icy zostaną dopuszczeni do egzam i
nu, w którego pozytyw nym  w yniku otrzym ają św iadectw o 
nauczyciela w  w olnym  zaw odzie (pracu jącego  poza szko łą) 
z w yszczególnieniem  sp ecja lizacji w  w ybranych  przez siebie 
działach sportu. Do egzam inu tego są dopuszczeni również 
kandydaci z zagran icy, którzy otrzym ują św iadectw a na równi 
z innym i uczestnikam i.

Ilość kandydatów  na kurs jest ograniczona. P rzy  w yborze 
kandydatów  oprócz uzdolnień m iarodajnym i są: w iek i w a
runki osobiste. W iek zasadniczo:. 23 lat skończonych, a poniżej 
26 lat.

U czestn icy kursu otrzym ują zakw aterow anie i w yżyw ienie  
w Akadem ii, ponadto jednolity ubiór sportow y. Opłata za 
naukę, zakw aterow anie, w yżyw ien ie  i ubiór sportow y w ynosi 
1.200 RM. za cały kurs, płatnych w ratach m iesięcznych. W  su
mie tej nie ma ubezpieczenia od n ieszczęśliw ych  w ypadków , 
za które należność zostanie oddzielnie pobrana.

U czestn icy kursu p rzygotow aw czego  w inni w dniu p rzy
bycia  na kurs w płacić 40 RM . na koszta tego kursu (łącznie 
z zakw aterow aniem  i w yżyw ien iem ). N ależność za koszta zb io
row ego ubezpieceznia od w ypadków  zostanie pobrana od
dzielnie.

Zasad n iczo  każd y stud iu jący winien w yb rać sobie 2 działy 
sportu główne (1 spośród sportów letnich i 1 ze sportów  zi
m ow ych) oraz 1 dział dodatkow y. Z a  główne działy sportu 
są uw ażane: w  zakresie sportów  letnich g im nastyka niem iecka, 
p iłka nożna, lekkoatletyka, pływ anie, tenis; w  zakresie sportów  
zim o w ych : g im nastyka niem iecka, piłka nożna, p ływ anie, nar
ciarstw o. W szelkie  inne rodzaje sportów  są uważane za do
datkowe (pobo czne).

Ew entualne zgłoszenia na ten kurs, które m uszą w płynąć 
do Akadem ii Ćw iczeń C ielesnych w Berlinie do dnia 1 wrześnie 
1938 r. należy kierow ać w drodze przez Państw o w y Urząd 
W F  i PW .

KOMUNIKAT POLSKIEGO ZWIĄZKU KAJAKOWEGO#
1. Przejęcie agenci Krakowskiego Okręgu PZK przez W y

dział W ykonawczy Zarządu Głównego PZK.
W obec złożenia m andatów przez członków  K rako w skiego  

O kręgu, w ybranych przez W aln y  Z ja zd  D elegatów  O kręgu 
w dniu 3.V I.38 r., oraz zgłoszonej rezygn acji przez Kom isarza  
O kręgu  pana C y rk a  W ładysław a, Z a rzą d  G łów ny postanow ił 
przejęcie agend K rako w sk ie go  O kręgu  przez W yd zia ł W y k o 
naw czy Zarząd u  Głów nego celem ponownego zw ołania W aln e
go Z ja zd u  D elegatów  O kręgu stosownie do § 67 statutu 
Zw iązku .

W  zw iązku  z pow yższą uchwałą W yd zia ł W yko naw czy Z a 
rządu Głów nego prze ją ł z dniem 1.V II  1.38 r. w szystkie  agendy 
K rako w skiego  O kręgu P Z K .

2. Przyjęcie nowych członków.
I g ru p y: S. K . T o w a rzystw a  W io śla rsk ie go  —  Tom aszów  

M azow iecki —  N r ewid. 107/V.
«

II g ru p y: 16 D ru żyn a Z . H. P. —  W arszaw a, ul. Polna 60—  
N r ewid. 38/V.

II g ru p y: 121 Pom orska W odna D ru żyn a H arcerska
im. W ładysław a IV . Puck, ul. M łyńska 4 —  N r ewid. 37/1V.

II grupy: D ru żyn a  W odna Zw ią zku  Strzeleckiego, Czecho
wice— G rabow ice —  N r ewid. 39/VII.

3. Skreślenie z listy członków:
I g ru p y: Sekcja  K a jako w a Kolejow ego Przysposobienia 

W ojskow ego w Krakow ie, nr ewid. 43/1. —  na w łasną prośbę.

4. Statut i regulaminy Związku.
Zaw iadam iam y w szystkich  czonków , że w yszły  z druku 

i są do nabycia w biurze P. Z . K. następujące regulam iny:
statut P. Z ..K .............................................................. zł 0.50 za egz.
regu lam iny: o r g a n iz a c y jn e ................................„ 0.50 „ „

s p o r t o w e .............................................„ 1.—  „ „
t u r y s t y c z n e ....................................... „ 0.50 „ „

Przypom inam y, że w szystkie  druki w ysyłane będą po 
uprzednim  w płaceniu należności na konto P. K. O. nr 24.920—  
W arszaw a, plus 50 gr na porto poczt.

H U M O R

Ślub piłkarza.

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, Oddział miejski PI. J. Piłsudskiego 1
W arszawa, ul. Myśliwiecka 3 tel. 200-55.

Prenum erata roczna —  12 zł, dla klubów  zrzeszonych  w  Z w . Po l. Z w . Sport. —  10 zł, kw artalna —  3 zł, m iesięczna —  1 zł. 
Pocztow e konto rozrachunkowe Nr 118 Konto P. K. O. 13680

Ogłoszenia: przed tekstem l/ x 300 zł, 7 , 150 zł, y 4 80 zł, i/9 50 zł. Za tekstem 1/1 250 zł. 7 , 130 z ł, 7 4 75 zł, l/8 40 zł.

Redaktor przyjm uje od 13 —  15.

R E D A K T O R :  W IK T O R  JU N O S Z A -D Ą B R O W S K 1  W Y D A W C A : , ,K U L T U R A ^ 1 Z \ 9 C Z N A ’7 sp. z ogr. odp.

# Zakł. G raf. „N A SZA  D R U K A R N IA ", W -w a, S ien na  15, te l. 676-98


